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WISŁA PONOWNIE IEADE№ I LISI
Kraków, 2 października.

K rytyczny dzień przeżywały wczoraj zespoły, 
walczące o utrzym anie się w Lidze. Sytuację jed 
nak, jaka obecnie powstała, określić można, jako 
wic wnoszącą zm ian istotnych. Tak bowiem Czar
ni, jak  i W arta  oraz Podgórze są nadal poważnie 
zagrożone w swej „egzystencji“, a najbadziej to 
Garbarnia, k tóra zremisowała na własnem boisku 
z Podgórzem. Oało wyszedł z ogniowej próby 
22 p. p„ a  stosunkowo, mimo porażki, dobrze jest 
„sytuow ana“ W arszawianka, dzięki kapitałowi, 
uciułanemu w spotkaniach z G arbarnią.

Nie lepiej je s t w grupie finałow ej, gdzie tylko 
Leg ja  i Ł. K. S. zastały „wydziedziczone“, a pod
czas gdy pozostała czwórka ma pełne prawo ubie 
gać się o ty tu ł m istrza elity. Oczywiście i tu  jest 
pewien porządek, który możemy określić cyfrowo 
najlepiej tak, jak  to ilustru je  poniżej zamieszczo
na tabela

W is ła —Letffa  3 :0  (1:0).
Kraków, 2 października.

Zawsze dotąd u czoła tabeli sadowiąca się Le- 
gja, znalazła się na szarym  końcu. Jeżeli znalazł 
się ktoś, kto doszukiwał się przyczyn tego w pe
chu i tego rodzaju kawałach, to niedziela mu- 
siała wyprowadzić go z błędu, gdy widział W ar
szawian na boisku W isły. To już nie słabe pun
kty, nie chwilowe osłabienie, lecz jaskraw y przy
kład spadku form y, którego nie da się pow strzy
mać bez radykalnych środków.
Nic zatem dziwnego, iż zwycięstwo W isły nic ule

gało ani na chwile wątpliwości, chociaż do 75 m i
nuty prowadzili czerwoni zaledwie jednym  pun
ktem. Coprawda Legja nie była niebezpieczna, ale 
przypadek mógł zdziałać to, do czego nie czuli 
się uzdolnieni W arszaw ianie. Dopiero druga bram 
ka So łtysika  definityw nie gw arantow ała oba pun
kty, a strzał A rtura  umocnił.

Form a Legji nie mogła pobudzić do gry  o k la
sie, ale niestety również i W isła nie g ra ła  tak 
jak  zwykło się ją  oglądać. D latego widowisko nie 
było zbyt interesujące przez długi czas, a zmie
niło się dopiero w ostatnim  kwadransie. Jednak
że i w tym okresie rzadko tra fia ły  się piękne po
ciągnięcia. Najczęściej grano dwójkam i.

Przy lepszej grze ataku W isły
wynik powinien brzmieć inaczej.

Sam  A rtur  g ra ł dobrze. Pracow ał cały czas pełną 
parą, w ciągał w swe pomysły wspólgraczy, 
wszystkim jednak brakło w decydujących chw i
lach koniecznego nacisku i decyzji. J ak  przeważ
nie dotąd lewa strona g ra ła  lepiej. S o łty s ik  i Łyko  
u s ta la ją  się w zgraną grupę, k tóra po nabraniu 
szlifu technicznego zwiększy znacznie sw ą sku
teczność. Po praw ej Obtulowicz w ykazuje coraz 
więcej zrozum ienia dla g ry  kom binacyjnej, nie 
ma go nadal Feret, najsłabszy zawodnik W isły.

L inja jiomocy spraw iała się dobrze, nie tak już 
jednak, jak to ostatnio widzieliśmy. Po świetnym , 
krótkim  niestety okresie, znowu osłabł Bajorek  
i dlatego ograniczył się do o fenzyw y, a to źle mu- 
siało oddziałać na poczynania ataku. B racia Kot- 
larczykowie  więcej natom iast myśleli o n ap astn i
kach, zdając się na doskonale usposobionych o- 
brońców, jakim i byli Pychowski i Szum ilas. Za 
nimi w tyle rzadko tylko niepokojony był M adej
ski.

W Legji brakowało Cebulaka
i to widać było nietylko w pomocy, ale równie ż 
w ataku, przyzwyczajonym do „karm ienia“ dobre- 
mi piłkam i. Mimo to trudno uspraw iedliw ić sła
bą grę praw ie całej drużyny, w której jedyny 
N awrot dał dowody, że grać umie. Były to tylko 
nieliczne momenty i dlatego decydująco na jakość 
g ry  wpłynąć nie mogły.

C ra c o v ia —Ł. K. S. 1:0 (0 :0 )
Łódź, 1 października, (teł.) Drużyny w ystąpiły  

w nast. składach: Craeocia: Szumieć, P ająk , Do
niec, Seichter, Żiżka, Dzierżą, Zembaczyński, C i
szewski, Malczyk, Zieliński, Kubiński. — Ł. K. S.: 
Piasecki, K arasiak , Fliegel, Pegza L, Pegza II, 
Jańczyk, Koprowiez, Miller, Tadeusiewicz, So 
wiak, Król.

Mimo ostatnich niepowodzeń Cracovii, występ 
jej w Łodzi wywołał znaczne zainteresowanie. 
Zgórą 3.000 widzów  przypatryw ało  się zmaganiom 
Ł. K. S. z drużyną krakowską. Pogoda była w spa
niała.

Drużyny nie w ystaw iły  kom pletnych składów. 
WAród gości zauważyliśmy brak K isielińskiego  i 
M ysiaka, w Ł. K. S-sie natom iast rezerwy fig u  
rowaly n a  środku pomocy oraz na prawem skrzy
dle. Debiut P egzy I I  wypadł zupełnie udatnie, 
natom iast eksperym ent z Koprowiczem  uie zna j
duje uspraw iedliw ienia. Młody zawodnik ten zbyt 
wcześnie zaaw ansow ał na ligowca. Fizycznie zbyt 
słaby, centry jego naw et n ie  dochodzą do środ
ka i brak ru ty n y  meczowej u niego był popro-

GRUPA FINALISTÓW.
Nazwa klubu
Wisła
Pogoń
Ruch
I.. K, S.
Cracovia
Lcgja

Gier

7
7
6
(i
5
7

Punktów

II
10
8
4
4
I

DRUGA GRUPA.
Nazwa klubu

22 p. p.
Warszawianka
Czarni
Podgórze
Warta
Garbarnia

Stos. bram.

12:5
18:12
18.13
8:11

10:11
9:23

Stos. bram.

15:6
14:11
13:14
8:13

11:14
12:15

Gier

0
«
7
7
7
7

Punktów
12
7
6
6

Ani z lewej ani z praw ej stromy
nie posiadał Nawroł partnerów,

uzdolnionych do prowadzenia myślowej akcji. — 
Przeździecki I i Skrzypczak  są dobrym i techni
kami, p racu ją  nawet dość wiele, ale już zużytko
wanie piłki w |)olu tra fia  na trudności. O grze 
pod bram ką mowy nie było. Całkowity kontrast 
do nich tworzą skrzydłowi. Rajdek i W yp ijew ski, 
przedstawiciele żywiołowego biegu, posiadają w 
chwili obecnej tak mało opanow ania piłki, że 
rzadko potrafili nie zgubić piłki w drodze. Tak 
więc linja ta zawiodła, jak  nigdy dotąd w K ra 
ko w ie.

W artość gry  pomocri była jeszcze mniejsza. — 
Rezerwowy Kubera  w żadnym wypadku nde za
stąpił Cebulaka i tak dla tyłów jak  i a taku  był 
bez znaczenia. Przeździecki II  przewyższał nie
znacznie Nowakowskiego  ale to nie było trudnem , 
ponieważ tenże był bodaj słabszym od Kubery.

Mniej więcej ten sam poziom reprezentow ał Je 
sionka, dawny gracz W awelu. M artyna  po zde
rzeniu zaraz w pierwszych m inutach statystow ał 
przez cały czas gry. Keller przeciętny.

Skład drużyn i przebieg gry:
W isła: Madejski, Pychowski, Szum ilas, Bajorek, 

K otlarczyk II  i I, Feret, Obtulowicz, A rtu r, Soł
tysik, Łyko. Legja: Keller, M artyna, Jesionka. 
Przeździecki II , K ubera, Nowakowski, W ypijew 
ski, Przeździecki I, Nawrot, Skrzypczak, Rajdek.

Zaraz w pierwszych m inutach tra f ia  się dwu 
napastnikom  W isły pozycja tuż przed ,samą b ram 
ką, jednakże obaj pud łu ją  i M artyna  w yjaśnia 
głową. Niedługo potem Feret -po biegu strzela o- 
bok bramki. Powoli przewaga W isły staje  się co
raz wyraźniejsza, a gdy M artyna  poczyna aulec; 
Jesionka  także „kiksować“, zanosi się każdej 
chwili, że padnie bramka. P ad a  wreszcie w 22 
min. przez Obtułowicza z rzutu karnego. Legja 
nie wzrusza się tern i gra nadal bardzo słabo. — 
A tak jej kończy się zwykle na obrońcach, ener
gicznie odbierających piłki. W isła kilkakrotnie 
może podwyższyć wynik, ale napastn icy  przeno
szą.

Po przerw ie Rajdek dał zmąć o sobie, biegając 
bardzo dużo i walcząc o każdą piłkę. W szystko 
jednak bez efektu mimo, iż błędy czerwonych 
u łatw iają  grę. Gra wraca zczasem do pierw otne
go stanu, to znaczy W isła atakuje, jednakże wy 
kończenia w tern nie widać. Ponieważ Legji t r a 
fia ją  się wypady skrzydłowych, a naw et czasem 
strzał ku bramce, wynik 1:0 nie przesądza zw y
cięstwa. Zmienia się to gruntow nie w 30 min. po 
pięknym  strzale Sołtysika , którego śladem idzie 
w 40 min. A rtu r  i pięknie m ija  obrońców, by strze
lić ostatni punkt.

Sędzia p. Posner slaby. J. K

stu rażący. Konrowiez nie był zdolny do w yro
bienia sobie lub partnerom  pozycji, a ponieważ 
strac ił moc piłek, przestano z nim grać i pod ko
niec meczu statystow ał zupełnie.

Wobec tego Ł. K. S. m iał właściwie tylko je 
dno skrzydło, a cały ciężar ofensywy przeniósł 
się na Króla. Był on też

motorem wszystkich akcyj.
Przeciw nik szybko zorjentował się w sy tuacji i 
z m iejsca obstaw ił niebezpiecznego napastnika. 
Rolę tę spełn iał z powodzeniem Seichter. P rześla
dował on Króla na każdym kroku i postępując 
za nim, jak  cień, „obrzydzał mu życie“. Mimo to 
Król niejednokrotnie zdołał sie przerwać i robił, 
co do niego należało, m ając dobrych współpomoc 
uików w Sow iaku  i Millerze.

W ym ieniona tró jka znacznie popraw iła swą for
mę i poćieszającym objawem jest je j  skłonność 
do strzału.

0  Tadeusiewiczu  powiedzieć tego nie można. Za
danie kierow ania atakiem  nie odpowiada mu. Wy

sunięcia jego są niedokładne, a powolność sk ła
dania się do strzału  pozostała nadal. W ymienić 
należy jednak w ybitną poprawę gry  łódzkiego 
ataku.

W lin ji pomocy Jańczyk  nadal nie może podcią
gnąć swej formy, to też n ie po trafił zaszachować 
Kubińskiego. Zadanie to przerastało jego siły, a 
zwycięska bram ka Cracovii jest po części jego w i
ną. Z obrońców bardziej równym był Fliegel, K a
rasiak  natom iast m iał kapitalne zagrania, lecz 
pod koniec, gdy siły go opuściły, g ra ł słabo i ra 
tował się tylko ru tyną. B ram karz Piasecki jest 
niew ątpliw ie cennym  nabytkiem  dla drużyny Ł. 
K. S-u, gdyż odznacza się on pewnym chwytem 
i um iejętnością ustaw iania się do piłki. Przebieg 
meczu z Craeovią dał dowód, iż Ł. K. S. znacz
nie popraw ił sw ą grę. Cracovia m iała tę przew a
gę, iż nie posiadała słabych punktów . Miała ona 
do dyspozycji dwóch skrzydłowych, a przede- 
wszystkiem znacznie lepszego kierow nika ataku. 
L inja ta, oparta  o pracow itą pomoc, dobrze się 
rozw ijała i pociągnięcia je j były niebezpieczniej- 
eze. Z gry Cracovii bila większa finezja, przy- 
czem groźniejsza była p raw a strona. Jańczyk  był 
często m ijany. Wzorem pracowitości pomocnika 
był Seichter. Poświęciwszy całą uwagę Królowi, 
nie był tak produktyw ny dla a tak u  i dlatego też 
K ubiński z Zielińskim  otrzym yw ali m niej piłek, 
pozatom Seichter zdołał w ytrzym ać tempo do koń
ca, co nie było tatwem wobec żywiołowej gry 
Króla. Świadczy to bardzo pochlebnie o jego kon
dycji fizycznej. Z trójki obronnej wyróżni! się 
Szum ieć. Nie zawiódł on w okresie przewagi Ł. 
K. S-u i od|>arował wszystkie strzały . Jem u też 
należy się -

zasługa utrzymania wyniku zerowego.
Groźne strzały  Millera, Króla, a zwłaszcza Sowia- 
ka, zastały go zawsze na stanowisku. Obrońcom 
zdarzały się błędy taktyczne, lecz wykopy ich hyły 
imponujące. Bardziej wartościowym graczem był 
Pająk, gdyż Doniec wobec beznadziejnie słabej 
g ry  Koprow.icza m iał ułatwione zadanie. Poziom 
g ry  nie był bardzo wysoki, lecz zmienna przew a
ga, szybkie tempo, in teresująca akcja dały w su
mie ciekawe widowisko.

Początkowo zaczął naciskać Ł. K. S. Z pociąg
nięć jego biła zawsze energja i większa siła prac 
bojowa. Szybko przedostawano się na tyły C ra 
covii, a taku jąc przeważnie lewą stroną. P ierw 
szy strza ł na bramkę oddał Malczyk, przenosząc 
nad, poprzeczką. W piątej minucie rewanżuje się 
Król silnym  strzałem , który przechodzi obok słup
ka. Cracovia najm tyka w Karasiaiku na nieprzezwy
ciężoną przeszkodę. W 10-tej min. Doniec zawinia 
rękę; wolny rzut bije Król, a  poprawka idzie w 
aut. W 14-tej min. bram karz Cracovii przeżywa

najkrytycznicjszy moment.
Doniec wysuwa mu piłkę, lecz Miller jes t szybszy 
o ułam ek sekundy i... nie trafia  do pustej brani 
ki. Sowiak popisuje się pięknym strzałem, obro
nionym z trudem  przez Szumća. Nacisk LKS 
wzmaga się, oblęga on stale bramkę Cracovii, na 
tkórą sypią się strzały jeden za drugim . Przew a
ga Ł. K. S. kończy się po upływie 30-tu m inut, 
poczem gra je s t w yrów nana. Do głosu dochodzi 
Cracovia, k tóra jakoby rezerwowała swe siły na 
drugą część meczu. K ilkakrotne próby „ucieczki“ 
K ubińskiego nie udają się. W y n ik  do przerw y ze
rowy.

W drugiej części stroną a taku jącą jest Craeo 
via. Goście zabrali się na dobre do pracy. W y
czerpanem u Królowi najeży się odpoczynek, to 
też Ł. K. S. zatrudnia Koprowicza, lecz egzamin 
ten wypadł kiepsko. Znowu zaniechano gry  p ra 
wą stroną, a  tymczasem krakowski napad nie 
próżnuje. Pierwsze groźne strzały oddaje Zieliń
ski. W 18-tej m inucie daleki strzał Ciszewskiego  
t ia f ia  w słupek. Teraz K arasiak  opada na siłach 
i zaczyna grać słabo. K rótkie pociągnięcia trójki 
napastniczej Cracovii zwalczają tyły Łodzian. 
K ubiński trzy razy dochodzi do strzału, lecz trzy 
razy piłka m ija celu, przechodząc wzdłuż bramki.

Obustronne wysiłki o rozstrzygnięcie meczu 
spływ ają bezowocnie. Już  publiczność zaczyna 
opuszczać boisko w przekonaniu, iż wynik pozo 
stanie zerowy, -zwłaszcza, że g ra  przeniosła się na 
stronę Cracovii, która robi wszystko, by wywieźć 
z Łodzi przyna jm niej jeden punkt. Nagle z pod 
bramki piłka w ędruje do Kubińskiego. W spania
ły bieg przez połowę boiska, minięcie obrońców 
Ł. K. S., lekko splasowany strzał i niedługo /<«- 
biński odbiera od rozradowanych kolegów pow in
szowania za zdobycie zw ycięskiej bramki. Piane* 
cki nie zdołał tej piłki obronić. Były to już osta
tn ie  sekundy gry. Bezpośrednio potom sędzia od- 
gwizdał zawody. Sędziował p. Sta łiński, którego 
debiut w Łodzi wypadł b. udatnie.

Czarni—Warta 4:2 (3:2).
Lwów, 1 października (teł,). D rużyny w ystąpiły 

w nast. składach: W arta : Fontowicz, Pawlak. 
Flieger, Dembiński, Nowicki, Przykucki, Nowacki, 
Kryszkiiewicz, Szerfke, Knioła, Radojewski. — 
C zarni: Kasprzak, Chmielowski, Czyżewski, M a
kar, Drzym ała, Dziwisz, Makuch, Niiemiec, Piw oń
ski. Zurkowski, Dyki.

W szeregach W arty  brak było — jak widne

z powyższego — O fierzyńskiego  na środku po
mocy^ natom iast po  kilkumiesięcznejf przerwie 
w ystąpił Knioła, W arta g ra ła  przez pierwszych 
20 m inut wprost koncertowo  tak, że w zupełności 
nie odniosło się wrażenia, jakoby to była drużyna 
zagrożona spadkiem. Szczególnie dobrze, przed
staw iał się atak, wykazując zrozumienie dla gry 
kom binacyjnej i dobry poziom techniczny. W ybi
ja! się w pierwszym rzędzie Szerfke  na środku 
napadu. Nieźle sekundowali mu K ryszkiew icz  
i Knioła, podczas gdy Radojewski. był słabszy, eo 
jednak przy dobrej grze pozostałej czwórki nie 
rzucało się zbytnio w oczy.

Pomoc W arty grała w tym okresie poprawnie, 
ustawicznie zasilając napad dobremi piłkami. — 
Trójka obronna wobec- dobrej g ry  przedniej linji 
w zupełności nie była zatrudniona.

W arta uzyskała już w 4 min. pierwszą bramkę 
przez Nowackiego  z ładnego podania Szerfkego. 
Przez pierwszych 20 m inut W arta jest panem sy 
tuacji. Czarni zdobywają się w tym okresie na 
dwa wypady, z łatwością zlikwidowane przez 
Fontowicza. D ruga bram ka W arty pada w 20 min., 
zdobywa ją  po ładnem zagraniu Szerfke. — Z tą 
chwilą jednak W arta bez wyraźnych przyczyn za
tam uje się.

N astępuje okres przewagi Czarnych, 
którzy w 25 min. po rzucie z rogu zdobywają 
pierwszą bramkę, przyezem częściowo winę po
nosi tu  Fontowicz.

Czarni rozgryw ają się coraz bardziej, a w tym 
samym stopniu opada W arta. Dalsze dwie bram 
ki padają  w ciągu 6 minut, a to: w 35 min. wy
rów nuje Dziwisz z dalekiego rzutu  wolnego, 
przyezem

winę ponosi znowu Fontowicz.
W dwie m inuty  później Chm ielowski z rzutu kar
nego za potrącenie przeciwnika na polu karnem  
uzyskuje trzecią bramkę, k tórej jednak Fonto- 
wice nie mógł obronie. Stan )> przerw y 13:2 
dla Czarnych.

Po przerw ie W arta przeprowadza kilka zmian 
w swoim składzie. — K ontuzjonow any Nowacki. 
zajm uje pozycję lewego łącznika, podczas gdy 
/ rzykucki idzie na środek pomocy, zaś K ryszkie
wicz na boczną pomoc. Gra jest coraz mniej cie
kawa, obie drużyny są w yraźnie zmęczone. W arta,

Garbarnia—Podgórze 0 :0 .
n , , , Kraków, 2 października.
Bezbramkowe spotkanie dwu zagrożonych spad

kiem drużyn było jednem z ciekawszych i enio 
n , T Wui° n ,?hezn«ł publiczność do ostatn iej rni- 
nndJ' Wza7 1.'an za, b' ak zawsze przez publicz
ność wyczekiwanych bramek, drużyny zademon-

rowaly grę szybką, przy której sytuacje zmie 
nia y się bezustannie do tego stopnia, że w tej sa 
t,i. 'i I?,,n .ue,e obydwaj bram karze znajdowali za-

udnienie. 1 onieważ oczekiwana bramka ciągle
111...’?,» \  h a y tllacp  je j uzyskania było mul- 
iiin po obu stronach, dreszczyk wyczekiwania — 

Jlu sędz?egon,e ~  przejn,ował do ostatniego gwiz- 
W ynik bezbramkowy zawdzięczają obie drużv-

90 ,nGy,J '- atan ° ,n- które ,lie zoałazly w ciąg,, 
>.iL-,ninut srodka ,,a złam anie defensywy przeciw- 
\v..|a 'vpb.nik’ IZ sł>o®obności było do strzelenia na- 
n ew iJ  brai»iek. Z obu lin ij atak G arbarni miał

Us’ a.e Przewagę z naw iązką nadrobi! hoezw ara  w bramce Podgórza. «mionu
w, i Nipskułecziij, gra napadów

P ynęła  decydująco  na przebieg gry , a wynikłe 
stąd zdenerwowanie zawodników objawiało się 
w potęgującej się ostrości gry, wskutek czego

„trup“ padał często.
W prawdzie - -  jak wyraził się jeden z widzów fa
natyków „nic się nie dzieje, bo się krew nie 
leje , aie zapędy niektórych zawodników zasługi
wały na ostrzejsze traktow anie, niż to czynił sę
dzia. Sani gwizd i karanie wolnym rzutem noto
rycznych, niebezpiecznych skoków w nogi prze
ciwnika, nie może być dostatecznym środkiem. 
Czekanie na ew entualny ciężki wypadek z tego 
wynikły, aby dopiero wówczas zdecydować się na 
usunięcie, nie jest odpowiednim środkiem peda
gogicznym .

Grało się więc ciekawie, ale na poziomie ot ..ta
kim sobie“. Rzucała się w oczy przedewszystkiem 
słabsza, niż dotąd g ra G arbam i, w której obok 
nieskutecznego ataku  znalazły się również nie- 
lepsze. a nawet słabsze jeszcze ty ły  tak, że w su
mie brakowało gospodarzom wszystkiego, co daw 
niej stanowiło wysoką klasę tej drużyny. W prze 
ciwieństwie do tego, Podgórze osiągnęło swój n a j
lepszy poziom, o ile idzie o formacje defensywne, 
a atak, choć agresyw ny w połą, w pobliżu bram 
ki staw ał się zupełnie bezrgdńy-

Nad poziom ząwodów w yrastało  dwu zawodni
ków, a to Koctwara I Itrotek. Ci dwaj zawodnicy 
stworzyli najm ocniejszą zaporę w tyłach, g rą jąc  
czysto i w pełni skutecznie. Do tej dwójki przy- 
»tosowftła się dobrze reszta pomocy, t. j, O tfinow  
skt 1 Rrzeslńskl- O tnnow skl, wsadzony na środek, 
"a miejsce nieobecnego K reta, przewyższył jro 
'■Hi-jonalnośeią W oddawaniu piłki i jej rozdziela
niu. Brzeziński wystarczył cąlkowieie na przy

Fragment z meczu Wisła—Leyja. IV podskoku Martyna (pierwszy od prawej) broni w groźnej sytuacji podbram
kowej i wybija głowy piłkę na róg.

grająca bardzo słabo w tym  okresie, m a jednak 
parę sy tuaeyj um ożliwiających popraw ienie wy
niku, lecz obrona Czarnych jes t stale na poste
runku. W 65 min. Makuch uzysku je  czwartą bram 
kę, po niefortunnym  wybiegu Fontowicza, strze
lając do pustej bram ki. Od tej pory g ra  je s t ja 
łowa i pozbawiona ciekawszych momentów, wy
nik  zaś do końca już nie ulega zmianie.

U Czarnych najlepsza trójka obronna, natom iast 
słabsza pomoc, a szczególnie zawiódł Drzymała, 
który nie w ytrzym ał tempa. Cały ciężar z tej 
przyczyny spadł na bocznych pomocników, któ
rzy naogół dopisali. Napad początkowo byl sła
by, rozegrał się jednak coraz bardziej, osiągając 
pod koniec poziom zadowalający. W yróżnili się 
w pierw szym  rzędzie Piwoński, Zurkow ski i Nie
miec. Sędziował p. Kurzweil. Widzów mało.

trzym anie praw ej s trony  ataku gospodarzy. M i
mo, iż Kasina U  w obronie pracował chwilami 
nieczysto, jednak doskonała postawa Hausnera. 
w sum ie uczyniła tę lin ję dobrą.

Atak w ystąpił bez Kowalkowskiego, którego bez 
powodzenia zastąpił Guzda, wykazujący braki w 
kondycji. Drugim  słabszym punktem  tej lin ji był 
Kasina, pisujący większość piłek. Dobre momenty 
w grze głową pod bram ką tylko częściowo ra to 
wały reputację. Pozostała tró jka: skrzydłowi i 
środkowy pracowali z rozmachem, zdobywali szyb
ko teren, ale do dokładnego przygotow ania po
zycji strzałow ej rzadko przychodziło, jeszcze rza
dziej do samego strzału.

G arbarnia nie m iała w swych szeregach fila 
rów. Szarzyzna wiała ze wszystkich linij. W ilcz- 
kiew icz mało przypom ina gracza o reprezentacyj
nym poziomie, natom iast zapomina się przy a ta 
kowaniu przeciwnika i dlatego jest niebezpiecz
ny. S krajni, Lesiuk i Haliszka, również nie przed
staw iali kłusy, mieli natom iast dobre momenty.

Lin ja obrony opierała się na Jokszu, korzystnie 
odbijającym  od słabego Konkiewicza, pow odują
cego często zam ięszanie pod własną bramką. W ło 
dek  był niepewny w chw ytaniu piłki.

Jednym  z najsłabszych zawodników na boisku 
byl łącznik W alicki, powolny aż do przesady. 
Długi czas cierpiał wskutek tego Riesner. A prze 
cięż po przerwie, gdy częściej powierzano piłkę 
Riesnerowi, ten dobrze ją  zużytkowywał, a jedy
nie tró jka nie po trafiła  tego wyzyskać. Bator, Pa
zurek  i Smoczek  wzięli na siebie cały ciężar ofen
sywy. Niestety, żaden z nich wysokiej formy nie 
wykazał.

Skład drużyn i przebieg gry:
Garbarnia: Włodek, Koiiikiewicz, Joksz, Lesiak. 

Wilczkiewicz, Haliszka, Riesner, W alicki, Smo
czek, Pazurek, Bator. — Podogórze: Koczwara, 
K asina II, H ausner, Brożek, O tfinowski, Brzeziń
ski, Ganiaj, Guzda, M ilusiński, K asina I, Śeibo- 
rowski.

Kilkanaście pierwszych m inut gry nie przed
staw ia nic ciekawego; g ra  toczy się przeważnie 
w środku boiska. Dopiero w 12 min. pada pierw 
szy anemiczny strza ł Guzdy, po którym  M itusiń; 
ski usiłu je ominąć wybiegającego W łodka i gubi 
piłkę. Od tej pory g ra staje  się napraw dę ży 
wą. Obie drużyny prześe.ignją się w ofiarnoś-ń i 
dążeniu pod bram kę przeciwnika, gdzie momen
taln ie tracą piłkę.

Po przerwie G arbarnia zwiększa nacisk na 
bramkę Podgórza, nie zwiększa jednak skutecz
ności swej gry. Podniecenie i niepewność w yni
ku, który lada moment nioże się zmienić, rożna 
m iętnia graczy, a sędzia zadowala się gw izda
niem. Nn szczęście skończyło się bez wypadku i 
kizywdy dla którejkolwiek z drużyn, zyskujących 
po potrzebnym punkcie. Sędzia p. Rnmpler.

22. p. p.— Warszawianka 2:1 (M ).
Siedlce, 1 października (teł). Spotkanie dwóch 

leaderów drugiej g ru p y  rozgrywek ligowych, cie
szyło się w Siedlcach dużem powodzeniem  ze 
względu na charakter, jak i okoliczności tow arzy
szące meczowi. D rużyna miejscowa, krocząca w o- 
becnych rozgrywkach od zwycięstwa do zwycię
stw a, mimo odmłodzonego składu, tym  rażeni nie 
zawodła pokładanych w niej przez wielbicieli n a 
dziei, w ygryw ając szósty i ostatni zkole.i mecz li
gowy w Siedlcach. Spotkania 22 p. p. — W arsza
wianka znane są z n ieprzebierania w środkach, 
celem osiągnięcia upragnionego zwycięstwa.

Niedzielne spotkanie nie odbiegło od charak teru  
poprzednich. O fiarą ostrej g ry  padlo w pierwszej 
połowie dwóch graczy, po jednym  z obu drużyn, 
którzy odnieśli obrażenia głowy. Silnie kontuzjo- 
nowany został również przez Sroczyńskiego Jach i- 
тек, którego zastąpił bram karz rezerwowy. J e 
dnakże przyznać trzeba, że g ra  trzym ała widza 
pzez cały czas w napięciu, dzięki^nzybkiemu tempu 
i licznym bardzo efektownych syryhcjom podbram 
kowym-

Obie drużyny w ystąpiły  z dwoma rezerwowymi: 
W arszaw ianka bez Ketza i P iliszka, których zastą
pili Gazur i Podkowski, 22 p. p. bez Jakubow skie
go i Graczyńskiego. Ich m iejsca bez powodzenia 
zajęli Kobojek na lewem skrzydle, oraz Rusiel w 
pomocy.

W pierwszej połowie g ry  częściej zagrożona by
ła bram ka miejscowych, dzięki dobrze usposobio
nym skrzydłom W arszaw ianki. Po przerw ie obraz 
g ry  ulegli zmianie. Gospodarze siln ie  napierają, 
przyezem ich żywiołowe ataki za tru d n ia ją  raz po 
raz obronę gości z Jachim kicm  na czete, który był 
zmuszony niejednokrotnie interw enjow ać w bar 
dzo groźnych sytuacjach. Obrońcy gości stali na 
wysokości swego zadania. Rezerwowy Gazur na 
ŚTodku pomocy nie um iał odpowiednio zastąpić 
•Makowskiego, w ystępującego w ataku. S krajni 
pomocnicy naogół spełnili swoje zadanie. W arsza
wianka w linji ofensywnej m iała swe główne o- 
pareie, jak  wspomnieliśmy w skrzydłowych. Do 
skonały Korngold, strzelec jedynej bram ki dla 
sw ych barw, m iał swój dzień.

Drużyna gospodarzy poza rezerwowymi grała 
bez słabych punktów . Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje doskonały Sroczyński, na  środku pomo
cy bezsprzecznie najlepszy gracz na boisku, oraz 
trio  obronne z Siadakiem .

Przebieg gry.
Grę rozpoczynają goście, poilchodzą*- pod bram 

kę 22 p. p. Gra toczy się ze zm iennem szczęściem. 
I rowadzenie dla miejscowych zdobywa K lim ek  w 
14 minucie z podania Swiętowławskiego. Goście 
g ra ją  odtąd ostro, zm uszając sędziego do częstszej 
interwencji. W a tak u  W arszawianki najskutecz
niejszy — szybki Korngold, który niejednokrotnie 
um iał dokuczyć Siadakowi, dysponując dobrym 
strzałem ,w ypad jego odniósł skutek w 28 min., kie- 
dyto po dojściu do piłki m ija obu obrońców i pcw 
ny m strzałem  zdobywa wyrównanie.

Po przerw ie obie drużyny wydobywały z siebie 
m aksimum możliwości, chcąc za wszelką cenę zdo
być bramkę decydującą. W 11 min, do piłki docho 
(lzi Biegański, będąc o dwa kroki od bramki. Szy
bka interw encja Jachim ka, rzucającego m u się pod 
nogi, uchroniła gości od goala, W 20 m. dyktuje 
sędzia rzut karny przeciw 22 p. p.. którego nieu
dolnym egzekutorem  staje  się Zwierz, strzela jący  
w aut. D ecydującą bram kę dla 22 p. p, zdobył Swię. 
tostuwski w 35 nnn.,i>odchodząe blisko pod bram 
kę i strzelając nieuchronnie. Dalsze zm agania nie 
odnoszą sku tku .

Publiczności 2.500 osób. Sędziował dobrze o 
R ettig  z Lodzi.
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5W Mor. Ostrawa, we wrześniu.
ub. tygodniu odbyty się w Morawskiej Ostrawie V-te 

międzynarodowe wyścigi motocyklowe na I. zw. „Mo- 
rawsko-Ostrawskim okruhu". Jedno okrążenie wynosiło 
2 km., a zawodnicy niusieli w poszczególnych kategorjach 
absolwować po (20 okrążeń. Oprócz jeźdźców krajowych 
startowała również ekipa naszych czołowych zawodni
ków. a to: Bathelt, Baron, Dziech i b-cia Gayerowie 
z Bielska, Włoch Sandri, znany z wyścigów w Wiśle 
i francuz Boetsch.

Na faworytów wysunięto Sandri'ego, Boetsch'a i na
szych pupilków Bathelt« i Barona.

Ze względu na krótką trasę wyścigów publiczność 
w ilości przeszło 00.000 ylóut gęsto obstawiła trasę na
wet tam, gdzie w ostrych wirażach były drogi wylo
towe, które powinny byty zostać wolne, jako leżące na 
zewnętrznej stronie zakrętu.

Niedyscyplinowana. publiczność jednak nie chciała 
opuścić niebezpiecznych miejsc i przez to doszło

do poważnych wypadków, 
za które jednak utinić należy organizatorów, którzy nie 
mogąc usunąć publiczności, zezwolili mimo to na kon
tynuowanie wyścigów.

Obok: Wioski kierowca Sandri zachuSgca techniką 
swej jazdy na zakręcie.

Na s e rp e n ty n a c h  śm ierci...
Międzynar. zawody motocyklowe w Mor. Ostrawie pod znakiem katastrof.

O godz. 14-tej
wyruszyło 14 maszyn

kat 250 ceni, z Włochem Sandrim na „Moto-Guzzi' 
i Francuzem Boetschein na „Terrot“ na czele. Od po
czątku prowadził nadzwyczajnie jadący Sandri i ukoń
czył wyścig z różnicą 1 okrążenia przed Francuzem.

Walka w kat. 350 rem. była o wiele ostrzejszą — 
o zwycięstwo kusili się Sandri, Boetsch, Czech Zweig 
i nasz Baron. Prowadzi z początku Sandri na „Moto 
Guzzi“ 250 ccm., za nicm Boetsch na 350 ccm. „Ter
rot“, Zweig i Baron na „Velocettach“. — W ostatniem 
okrążeniu defektuje motor Sandri‘emu i Botscli przy
chodzi no pierwsze, Zweig na drugie miejsce, za San 
drim na czwartym miejscu przybył Baron, który miał 
kłopoty ze świecami.

W tym biegu zdarza się

Baron bierze katastrofal
ny zakręt, w głębi policjant, 
w kilka minut później zabity.

pierwszy wypadek.
Czech Vantuch zbliża się db ostrego skrętu przed try
bunami, chce hamować, w tem pęka mii przednia opona 
i w pełnem tempie wpada na publiczność.

Powstaje straszna panjka.
Widać gromadę ciał ludzkich, wywrócony motor — sły
chać straszliwe jęki i krzyki. / zabity, 4 ciężko i 2 lekko 
rannych, to wynik nieostrożności lekkomyślnej.

Po dłuższej przerwie rozpoczyna się start kategorji 
500 ccm. Wypuszczoną zostaje w dwóch grupach.

W pierwszej prowadzi Czech Zelasko — , wywraca 
się na „zakręcie śmierci“ i przed niego dostaje się Jc- 
rzabek. W chwili, gdy ta pierwsza grupa zaczyna 3-cie 
okrążenie, wypada nagle Bathelt (Polska) i morder- 
czem tempem zaczyna nadrabiać stracony czas. Miał 
drobny defekt i mylnie poinformowany myślał, iż to 
cała kątegorja wystartowała razem.

Jedzie on tak brawurowo i wspaniale, że publiczność 
z zapartym tchem obserwuje cały bieg. W 7 okrążeniu 
nadrobił już dwa okrążenia i jest na 3-ciem miejscu, 
aż wkońcu w 13 okrążeniu odbiera prowadzenie, by 

'  skończyć jako pierwszy
z różnicą 1 okrążeniu, witany przez pułiliczność frene- 
tycznenii oklaskami.

W grupie drugiej znów widać Nr. 61 Batlielta obok 
Nr. 11 Boełscha, Uohuala i dra Zweiga. Bathelta nie 
klasyfikowano w pierwszym biegu, jedzie więc pomimo 
zmęczenia powtórnie, by zwycięstwo odniosły barwy 
Polski.

Od góry ku dołowi: I) .Czołowy motocyklista Polski 
Bathelt t Bielsko) przed drugim swym znakomitym bie
giem, 2 i nasz znajomy z Wisły Wlocli Sandri, 3) Baron 
< Bielsko) zawsze wesoły, cieszy się przed udziałem w 
zawodach. 4) faworyt wyiciyu Francuz Boetsch,

Na znak startera wypada tl-ga grupa, sama elita. — 
W l-szem okrążeniu prowadzi Bathelt przed Bcctschem, 
Doliualem, musi jednak silnie hamować na katastrofal
nym zakręcie, który pomimo tak ciężkiego wypadku 
znów jest szczelnie zapełniony publicznością. Jest to już 
karygodna lekkomyślność! Bathelt traci czas i dostaje 
się na piąte miejsce. W międzyczasie zech Dohual do
stał się przed Boctscha i prowadzi do 8 okr. Bathelt do
robił się już 3-go miejsca i w 11 okrążeniu prowadzi już 
wyścig, zachwycając wszystkich swą jazdą i techniką. — 
W 20 okrążeniu fałszuje mu jednak świeca i Francuz 
Boetsch zwycięża w czasie lepszym o sekundę od Bar- 
thelta.

W tym biegu nastąpiła

druga katastrofa
nu tern samem miejscu, co i pierwsza.

Czech Marceli na „BSA“, zbliżając się w tempie 100 
km./godz. do fatalnego skrętu, zauważył defekt hamulca 
i zdałeka pokazuje, by mu zrobiono miejsce wi ulicy 
wylotowej. Policjant, pełniący tam służbę — chcąc rato
wać sytuację — usiłuje opróżnić katastrofalne miejsce, 
jednak w tym momencie znajduje się pod wpadającym 
wprost do publiczności motocyklem Marcella, a z nim 
i cały szereg widzów, który wije się na ziemi i wola 
o pomoc. I znów f zabity, 3 ciężko i Ib lekko rannych. 
to wynik lekkomyślności widzów i błędów organizacyj
nych.

Katastrofa ta dopełniła serji wypadków, które się zda
rzyły w tym miesiącu na „Grand Priz" motocyklowym  
Narodów w Szwecji i na torze Monza pod Medjolanem.

W dalszym ciągu odbył się jeszcze

krótki wyścig samochodowy
(5 okrążeń trasy), który jednak nie posiadał ciekawych 
momentów i był przez publiczność z małem zaintereso
waniem obserwowany, gdyż pod wrażeniem poprzednich 
wypadków opuszczała teren wyścigów.

Strona sportowa imprezy stała na wysokości zadania, 
niestety organizacja zawiodła w 100 proc. — Na trasie 
nieporządek, starty odbywały się byle jak, informacje 
jeźdźców, widzów i prasy zawiodła w zupełności, jak 
również nicogłoszono wogóle wyników czasowych po 
skończonych wyścigach.

WYNIKI.
Motocykle — kateg. 250 ccm.: 1) Sandri — Włochy 

(„Moto-Guzzi“) 27:58.1, 2) Illadina — Czechy („DKW"I 
30:11.6, 3) llonek —  Czechy („Ardie") 31:27.4, 4) Jung 
(Polska) i 5) Gaycr ,4. (Polska).

Kateg. 350 ccm.: I) Bottscli — Francja („Terrot") 
20.-55.3 (najlepszy czas dnia), 2) dr. Zweig — Czechy 
(„V’elocette“) 27:10.4, 3) Sandri — Włochy („Moto-Guz
zi 250“) 27:15.0, 4) Baron (Polska) i 5) Jung (Polska).

Kalegorja 500 ccm.: I) Boetsch — Francja („Terrot") 
26:59.9, 2) Bathelt — Polska („Rudgc“) 27:00.7, 3) Ze 
lasko — Czechy („DKW“) 29:37.0.

SAMOCHODY: sportowe do 1.100 ccm.: I) Mauda 
(„Praha"); sportowe do 2.000 ccm.: I) Schmidt („Bu- 
galti") 6:58.6 (najlepszy czas dnia); wyścigowe do 
1.000 ccm.: 1) Widcrsbery („Aero"); wyścigowe ponad 
1.000 ccm,: I) Szczyżycki („Wików“).

Norbert Pollach.

dostępne wszystkim

Jyte napeume wantę, fest Wasze idnewie i szczęście !
V e to  W nowem opakowaniu ż ą d a jc ie  we wszystkich aptekach i drogeriach.

^cz’* " ^ ^  zaWs«mkr/ o r a i V w ,,az .Vno‘rro t“  »">»'»»««»» »««kami
szawa, Nowogrodzka 41/b. ' ' ł  “ T,>warx’ sl Chemiczne ..VETO“, War-

Od gary ku dołowi: I) Orłowska (Stadjon, Król. Huta> w skoku w zwyi; zdobyła ona
a ,w I w h T Z z  P T  i1! ° Pohki, 2) Grupa zawodniczek na ostatnich

- tu,idach lekkoatletycznych we Lwowie, od lewej: Woynarowska, Orłowska Wala 
siewic.otuna, Janowska, S,korzonka, Zalewska, Cejzikowa, Sergejówna, Dolińska i Ole 

z n , 1?  ‘,c:es,,"k,,u’ h,e0u kolarskiego, który prowadzi ulicami miasta Wilna 
W środku zdobywca pierwszego miejsca A Jasiński (K. P. IV. Ognisko), a obok .W 
l ittkiewiczowna, zwyciężczyni w konkurencji pań. 4) Uczestnicy wyścigu kolarskiego 
o nagrodę magistratu m. Lodzi. 5) Drużyny Hozdzień (Szopienice) i Brygada (Często- 
/lOUHtJ, które rozegrały zawody lekkoatletyczne o puhar dra Frankego 'x). Zakoń 

czyty się one zwycięstwem Hoidzienia 68:51 pkt. 6) Zespół koszykówki żeńskiej I 
K. P., który zdobył tytuł mistrza Polski na zawodach w Toruniu.
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gracze polscy odnieśli same zwycięstwa.

outsider zwycięzca u. wyścigu Roiarshiego w
w

Meran. 30 września.
W sobotę na przepięknie położonych kortach 

w M eranie odbyło się otwarcie w ielkiego m iędzy
narodowego turn ieju  tenisowego. — Tegoroczny 
tu rn ie j obsadzony został pierwszorzednem i rakie
tam i Europy. I  tak w konkurencji pań o puhar 
Lenzai s ta rtu je  19-cie czołowych rakiet. Nasza Ję
drzejowska  została rozstawiona w górnej poło
wie z F rancuzka A dam off oraz swoja odwieczna 
ryw alka, ezw arką rak ie tą  św iata K rahwinkel. — 
Na „dole“ Jędrzejow ska g ra  z Valerio, Francuzka 
H enrotin  i Aussem. Jadzia w pierwszej rundzie 
trafi na czołową rakietę Włoch Riboli, następnie 
v. S tuck, w ćw ierćfinale gra z p. A dam off. — 
W razie zwycięstwa przechodzi do półfinału i g ra  
kolejno prawdopodobnie z Krahwinkel, Aussem  
i Valerio.

W konkurencji panów Polacy nie m ieli szczę
ście! w losowaniu. Tłoczyński po ew entualnem  
zwycięstwie nad Niemcem Menzlem wpada na 
Stefaniego, z którym  zwycięstwo jest mało praw 
dopodobne. Hebda g ra  ze słabym Włochem Fe- 
suro, potem z Met ag, którem u — m iejm y nadzie
ję — zrewanżuje siię, następnie z Rado albo Schdf- 
terem. W reszcie W ittm ann  wpada na Henza, na
stępnie zaś na Staroniego. Ogółem zgłosiło się

Armia Czechosłowacka-
Hukareszt, I października.

Dziś W niedzielę rozpoczął się w Bukareszcie Irójmecz 
sportowy trzech armij, a to: polskiej, czechosłowackiej i 
rumuńskiej. Drużyna wojskowa polska przybyła do Bu
karesztu w sobotę pod dowództwem płk. Wendy, witana 
na dworcu przez przedstawicieli wojskowości rumuń
skiej, oraz przedstawicieli poselstwa polskiego w Buka
reszcie z attache Koumlewskim na czele. Dziś w nie
dzielę odbyło się pierwsze spotkanie piłkarskie w ramach 
trójnieczu, mianowicie Armja polska—Armja czechosłowa
cka. Mecz wygrała arinja czechosłowacka 4:3 (2:1).

Na boisku, otoczonem kilkuset żołnierzami, wchodzi 
najpierw ekipa polska, z pik. Wendą na czele, za nią 
ekipa czechosłowacka z mjr. Purkuteni. wkońcu postę
pują Rumuni z mjr. Sawescu na czele’. Drużyny ustawia
ją się na środku boiska, poczcm orkiestra wojskowa gra 
kolejno trzy hymny państwowe. W tej chwili przybywa 
na widownię brat króla ks. Mikołaj, który wchodzi na 
boisko i wiła się z każdym graczem oraz przedstawicie
lami związków. Następnie drużyny czechosłowacka i pol
ska ustawiają się do spotkania w nasi, składzie: drużyna 
czechosłowacka: Klenovec (Sparta), Bonacek (Boche- 
utians), Bech (Slavia), Sedlacek (Sparta), Hradki (Rapid), 
Kedves (Victoria Ziżkoe), Mateja (Lieben), Habell (DEC), 
Polak (DAVC), Cech (Rapid), Taicner (Rapid). Drużyna 
polska: Hoszowski, Sośnica, Gwoździński, Cehulak, Szal- 
ler. Kret, Niechcioł, Peterek, Ketz. Nachaczewski, Rusi
nek.

Początkowo gra toczy się pod znakiem zdenerwowania 
drużyn. Po 10 minutach pierwsi przychodzą do siebie 
Polacy i zaczynają przeważać. Niespodziewanie Cech 
zdobywa hramkf, dzięki złemu wybiegowi Hoszowskie
go. W parę minut później pada „samobójcza“ bramka, 
Hoszowski bowiem broniąc strzału (.’echa, wbija sam piłkę 
do swej bramki. W tym czasie następuje zmiana i zamiast 
Hoszowskiego wchodzi do bramki Głowacki, a Szailer za
stępuje Jezierskiego. W dalszym ciągu gry Rusinek za
czyna szerg przebojów, ale Czesi wciąż go „faulują“. 
Wreszcie udaje mu się raz uciec, centruje, a Peterek 
zdobywa pierwszą bramkę.

Po przerwie zamiast Reymana gra Ketz i zaraz w 
pierwszej minucie zdobywa bramkę, poprawiając strzał 
Peterka z (Midania Niechcioła. Przy tej sposobności

wybucha wielka awantura,
przyczem jeden z graczy czeskich posunął się do tego, 
że kopnął sędziego. Od tej chwili Czesi zachowują się 
niesportouio, a

publiczność staje po stronie Pniaków
i dopinguje polskich graczy.

Polacy grają z niesłychaną ambicja i walczą wproxt 
kwietnie. Jednak mimo przewagi atak ich nie zdołał u- 
widocznić przewagi cyfrowo, ponieważ Peterek źle atak 
prowadzi. Wobec lego Ketz idzie na środek napadu i 
zaraz sytuacja poprawia się na lepsze. W 25 minucie

WKS Wilno rywalem Polonji o wejście do Ligi.
WKS (W ilno)— Naprzód (Lip lny) 4:2 (2:1)

W arszawa, i października, (tel) Składy drużyn: 
W. K. S. (W ilno): Rogow, Chowaniec, Martiecki, 
Wysocki, Skowroński, Bilewicz, Maczulski, Pa 
włowski, Broszko, Zbroja i Drąg, — Naprzód: W y
socki (Polak), M ichalski, Kałus, Szajblik, Kania, 
Mozgalik, S tefan, Piec, N astula, Teuber, Kacz 
marczyk.

Decydująca trzecia rozgrywka półfinałow a o 
wejście do Ligi zgromadziła na stadjonie Legji 
w W arszawie, t. j. na neutralnym  gruncie, około 
3000 widzów, w czem uderzała spora ilość spe 
cjalnie przybyłych gości z W ilna i Śląską.

do tutejszego tu rn ie ju  48 graczy, wśród których 
w idnieją nazwiska takie ja k : Roderich Menzel, 
Palmieri, Meier, M atejka  w górnej połowie, H ug
hes, Hecht w dolnej.

Om aw iając tu rn iej w M eranie, nie można po
w strzym ać się od kilku uwag pod adresem kie
rownictwa. Przy wejściu na stadjon uderza nas

brak polskiej chorągwi.
wśród wywieszonych sztandarów innych państw, 
których przedstawiciele biorą udział w turn ieju . 
N aturaln ie  natychm iast • interw enjujem y w tej 
spraw ie u kom itetu tu rn ieju , gdzie mnie prze
proszono, jako przedstawiciela Związku, za to 
przeoczenie. I rzeczywiście, w dniu dzisiejszym 
chorągiew polska już w isiała na maszcie.

Następnie druga uwaga — gracze polscy zm u
szeni byli płacić za p iłki do treningu. W yniosło to 
w sum ie dość pokaźna kwotę. Przyznać trzeba, że 
u nas w Polsce system taki je s t zgoła nieprak- 
tykowany, m usimy się jednak pogodzić z tern, 
że tu jest inaczej. Pozatem organizacja tu rn ie ju  
bardzo dobra.

Meran, 1 października (tek). Dzień dzisiejszy 
przyniósł Polakom  duży sukces. Tak się bowiem 
złożyło, że

■Armja Polska 4:3 (2:1).
lewy łącznik Cech, korzystając ze złego ustawienia się 
Sośnicy, strzela trzecią bramkę. Mimo tego niepowodze
nia drużyna polska pracuje całą parą i nic długo też 
zdobywa wyrównanie po rzucie wolnym. Czesi są przy- 
tem lak zdenerwowani, że po gwizdku bramkarz czeski 
rozstawia jeszcze swoich graczy, tymczasem jednak Ketz 
strzela do bramki z pełnym sukcesem. Zdawało się, że 
wynik pozostanie do końca bez zmiany, tymczasem

sędzia dyktuję rzut karny
za rzekomy „faul“ Gwoździńskiego, którego widzowie nie 
mogli się dopatrzeć. Strzał karny był nie tło obrony. 
Teraz Czesi gromadzą się pod swoją bramką i gra,ją 
brutalnie, faul ująć w sposób niesłychany Nachaczew- 
skieyo, którego musiano znieść z boiska.

Również Rusinek na chwilę schodzi z boiska, jednak 
po chwili wraca. Wreszcie sędzia za ordynarne bokso
wanie decyduje się na wykluczenie jednego z graczy cze
skich, przy tej sposobności jednak niewiadomo za co 
wyklucza również Sośnicę. Na tein kończy się mecz pod 
znakiem zupełnej przewagi Polaków i defenzywy Cze
chów. Mecz prowadził cywilny sędzia rumuński, nie 
panując nad sytuacją. * * *

Po zakończeniu meczu zwróciliśmy się do dowódcy 
ekipy polskiej płk. Wendy o wyrażenie swej opinji. Płk. 
Wenda oświadczył, że jest z meczu bardzo zadowolony, 
ponieważ ujawnił on tężyznę i przebojowość drużyny 
polskiej, której Czesi przeciwstawili grę zbyt brutalną.

Płk. Kowalewski oświadczył nam, że z meczu jest b. 
zadowolony, ponieważ. Polacy swoją rycerską i spokojną 
grą zdobyli sobie całą publiczność.

Zapylany o opinję wiceprezes bukareszteńskiego Zwią
zku dziennikarzy Albesco oświadczył, że jego zdaniem 
wynik powinien być remisowy, ponieważ Polacy pod 
względem warunków fizycznych byli zupełnie równi 
Czechom Czesi jedynie mieli pewną przewagę technicz
ną. Natomiast w ataku przeważała u nich nie przebo
jowość, ale brutalność.

Kierownik drużyny czechosłowackiej nie krył bynaj
mniej swego niezadowolenia z przebiegu meczu, oświad
czając, że Czesi grali zbgt brutalnie, wskutek czego za
tracili właściwy charakter gry. Przewagę w polu wyka
zali raczej Polacy, a porażkę swoją mają do zawdzię
czenia wyłącznie brakowi szczęścia. Drużyna polska gra
ła z niesłychaną ambicją i stworzyła sobie cały szereg 
pozycyj, jednak w ostatniej chwili nie umiała ich wy
korzystać. Dużym sukcesem dla drużyny polskiej był 
fakt, że zdołała swoją postawą i grą ująć sobie całą 
bez wyjątku publiczność.

* * *
W poniedziałek drużyna polska na zaproszenie króla 

rumuńskiego Karola wyjeżdża do zamku królewskiego w 
Sinaia.

Na środę drużyna polska jest zaproszona na przyjęcie 
do poselstwa polskiego w Bukareszcie.

lir. Mielech.

Gra toczyła się przez cały cza« bardzo ostro, a 
nawet w drugiej połowie zbyt brutalnie, w czem 
celowali specjalnie gracze wileńscy, idący niezwy
kle ostro ina piłkę, a  jeszcze częściej na przeciw 
nika i górujący znacznie nad Naprzodem pod 
względem siły fizycznej. Mimo jednak przewagi 
fizycznej.

W ilnianie na zwycięstwo nie zasłużyli,
a osiągnięcie korzystnego dla siebie wyniku za
wdzięczają pechowi przeciwnika oraz zdekomple 
tow aniu go w drugiej połowie gry.

Na pierwszy ogień poszedł Tłoczyński, k tóry 
świetnie usposobiony, górując cały czas nad 
przeciwnikiem, rozgrom ił Niemca W. Menzla. 6:1, 
6:3. Z drugim  przedstawicielem Niemiec^ bardzo 
słabo grającym  Henzem  rozpraw ił się zupełnie 
pewnie W ittm ann  w stosunku 6:4, 6:2. W ten 
sposób obaj przedstawiciele Niem iec odpadli za
raz w pierw szej rundzie w  walce z Polakami.

Jędrzejow ska, k tóra podczas treningu narzeka
ła na ból w nodze, czuje się już dobrze i po b a r
dzo pięknej grze zwyciężyła drugą rakietę Włoch 
Riboli w stosunku 10:8, 6:2. W konkurencji o tw ar
tej wygrała Jadzia  „spacerkiem “ ze słabiutką 
Aogardo 6:0, 6:2.

Hebda niebardzo św ietnie usposobiony, g ra 
jąc pod słońce, pobił młodego Włocha Fesuro 5:7, 
6-2, 6:2.

W grze mieszanej Jedrzejow ska-Tłoczyński po 
konali lekko parę włoską M artinelli-Brunn Kops 
6:0, 6:3.

Z innych ciekawszych wyników wymienić nale
ży następujące: S te fan i—Kuprowicz 6:1, 6:0,
K rähw inkel—Rohrerowa 6:1, 6:1, A ussem —Luz- 
zati- 6:1, 6:2.

Do porażki Naprzodu przyczyni ił się także i sę
dzia inż. Przeworski, który ma na sum ieniu (lwie 
pierwsze bramki.

W drużynie Naprzodu kilku graczy zaledwie za
służyło na miano „ligowych“, w drużynie W ilna 
chyba tylko jeden Zbroja. Obok tego ostatniego 
wyróżnił się jeszcze bram karz Rogow. Reszta ze 
społu wyrów nana, ale technicznie i taktycznie 
słabo wyszkolona.

W drużynie śląskiej wskutek zam iany bramka 
rza już na  początku zawodów, tyły szwankowały 
wyraźnie. W liu ji pomocy słabo zaprezentował się 
K ania  na środku, natom iast obaj boczni zadowo 
liii. W napadzie wyróżnili się: Nastula  i Piec, a 
z pewnemi zastrzeżeniami Stefan. Naogół obie 
drużyny

nic dorosły do poziomu ligowego
i nie wróżymy im specjalnych sukcesów w ewen 
tualnym  tu rn ie ju  elim inacyjnym .

Mecz rozpoczął się dość dram atycznie, albowiem 
już w pierwszej minucie bram karz śląski zostaje 
kontuzjonow any  i zastąpiony przez rezerwowego. 
Przez cały czas utrzym uje się przewaga Naprzo 
(lu, nie zakończona jednak efektyw nym  rezułta 
tern. W 12-tej minucie centra Stefana  nie wyko 
rzystana. W 15-tej minucie Naczulski, stojąc na 
„spalonym “, podaje piłkę do Draga, k tóry zdo
bywa pierwsza bramkę, zaś w 24-tej minucie Na- 
czulski, pomagając sobie ręka, zdobywa druga  
bram kę dla W ilna. Te dwie omyłki sędziego

wyprowadzają Naprzód z równowagi,
udaje się im jednak w 27-ej minucie zdobycie 
bramki przez Pieca z dalekiego strzału. W 30-tej 
minucie główka Teubera idzie w aut, a w 37-ej 
minucie Kaczmarczyk strzela w słupek.

Po przerwie ą ra  zyskuje znacznie na ostrości. 
W pierwszej minucie pada trzecia bramka  przez 
Pawłowskiego, a w d rugiej minucie Piec zdobywa 
druga bram kę dla Naprzodu. W ilnianie teraz 
przez krótki okres przeważają, by następnie już 
do końca meczu oddać inicjatyw ę Ślązakom. 
W 30-tej minucie sędzia d yk tu je  rzut k a m y  za 
„faul“ Kałusza, którego też usuwa w dodatku z 
boiska, zaś rzut karny zamienia Zbroja w  czwar
ta bram kę dla W ilna. W 32-giej min. za „faul“ 
Kani sędzia usuw a go z boiska, a w parę m inut 
później skutkiem  kontuzji opuszcza boisko N asta
ła i Naprzód gra w  ósemke. W 38-ej min. schodzi 
z boiska M ozgalik, dekom pletując tero samem dru 
żyne Naprzodu, wobec czego sędzia odgwizduje  
zawody.

W  myśl przepisów powinna być zarządzona je
szcze 7-minutowa dogryw ka, ale, jak  się się oka 
zało przy badaniu lekarskient, dwaj gracze ślą
scy Nastula  i M ozgalik podobno symulowali kon
tuzję, wobec _ czego istnieje prawdopodobieństwo 
w eryfikow ania zawodów, jako walkower na ko
rzyść W ilna.

Do finału weszłyby zatem: W. K. S. (W ilno) 
i warszawska Polonia, a mecze finałowe odbyły
by się 22 b. m. w W ilnie, oraz 29 b. m. w W arsza
wie.

— . X
PUNKTACJA KOBIECYCH LEKKOATLETYCZNYCH 

MISTRZOSTW POLSKI za rok 1933 przedstawia się na
stępująco: 1) Stadjon K. Huta 229 p., 2) AZS Warszawa 
98 p„ 3) AZS Poznań 55 p„ 4) Pogoń katowicka 53 p„
5) Makalu Kraków 48 p„ 8) Sokół Pabjanice 39 p„ 7) 
Grażyna 28 p„ 8) LKS 23 p., 9) Kniscbe-Ender Iti p. 
ild. Po dwóch latach walk o nagrodę PUWE punktacja 
przedstawia się następująco: Stadjon 363 pkt., AZS War
szawa 200 pkt., Pogoń katowicka 198 pkt., Makalu Kra
ków 102 pkt., AZS Poznań 94 pkt., Krusclie-Ender 92 p.. 
ł.KS 77 pkt., Sokół Pabjanice 98 pkt., Grażyna 42 pkl. ild.

KONFERENCJA MIĘDZYZWIĄZKOWA w sprawie u 
slalcnia kalendarzyka zawodów w sezonie zimowym od
będzie się 8. X. w Krakowie.

Iragmenl startu u, V wyścigu kolarskim „II. Kuryera Co- dziennego“, oil lewej stoi pik. Wójcicki, ko me ml oni Okr. 
Urzędu Wych. Fiz. i P. IV., który byl honorowym star lerem wyścigu.

K raków, 2 października.
W czorajszej niedzieli odbył się tradycy jny  wy

ścig kolairski K raków  K atowice—Kraków , o rga
nizowany przez koncern Ilustrow anego K uryera 
Codziennego“. W biegu wzięło udział kilkudzie
sięciu zawiodnlkórw, wśród których przeważali ko
larze z Krakowa i Śląska. Liczny udział wzięl: 
również niestowarzyszeni. Bieg odbył się na n'0- 
co zm ienianej trasie, która wynosiła 88 km w jed
ną stronę. W arunki atm osferyczne były dosko
nałe, .natom iast w arunki terenowe na terenie Ma
łopolski bardzo uciążliwe. Szosy m ałopolskie wo 
tają  wielkim głosem o jak  najszybsza naprawę.

S ta rt odbył się pod parkiem  Jordana; honoro
wym starterem  byl pułk. W ójcicki. Zawodnicy ru 
szyli zw artą lawą, w yciągając się jednak już za 
Krakowem w długiego węża - powodu częstego 
„naw alania kichy“ ua wybojach podkrakowskich. 
Czołową grupę stanowili faworyci Kołodziejczyk, 
Duda, Drag, Jakubiec i Dlucik.

Na półmetek w Katowicach wpadli jako p ierw si 
Kołodziejczyk, Drag, Jakubiec, Łazarczyk  i inni. 
Po krótkim  posiłku zawodnicy ruszyli w pow rot
ną drogę, na k tórej jednak prześladował ich pech 
z powodn zatkania Irogi przez kaw alerję, zdąża
jącą na uroczystości krakowskie, a w Porębie 
przez przeciągającą procesję

W czołówce znajdow ali się długi czas faw ory
zowani zawodnicy, od których oderwał się na kil
ka kilmnetrów przed Krakowem  Drag. Zawodnik 
ten „spuchł“ jednak szybko i na metę wpadł jako 
pierwszy, w yprzedzając o blisko m inutę czołowych 
zawodników, mało znany dotychczas koi .rz Fran
kow ski (KKCM). Zwycięstwo kolarza krakowskie^ 
go przyjęła litan ie  zebrana na mecie publiczność 
z entuzjazmem, zagłuszając okrzykami dźwięki 
muzyki 8 p. ułanów. Jako  drugi przejechał przez 
taśmę doskonały kolarz łódzki Kołodziejczyk, 
trzeci Poc-hwalski, czw arty Trzankowski, piąty 
Doda.

W ogólnej k lasyfikacji kolejność zawodników 
przedstaw ia siię nast.: 1, F rankow ski M arjan 
(KKCM) 6.13.31, 2) Kołodziejczyk W acław (Resur
sa, Łódź) 6.14.16, 3) Pochwalski Mieczysław (Unja, 
Sosnowiec) 6.14.20, 4) Trzankowski Jan  (Czeladz
ki KS) 6.14.21, 5) Duda S tan isław  (G arbarnia)
6.14.22, 6) D rąg Józef (KKCM) 6.15.57, 7) Jakubiec 
Franciszek (G am arnia) 6.17.55, 8) Satcr.nus Jan
(Rekord, Janów ) 6.20.0!), !)) Górecki Kazimierz
(KKCM) 6.20.10. 10: K aller Paweł (Legja, K ra 
ków) 6.21.6.

Z niestowarzyszonych jako pierwszy przybył 
Grabowski Zyg. (Kraków) w czasie 6..39.54, 2) Drąg 
Tadeusz (Kraków) 6.43, 3) Oprocha Kazimierz
6.45.10.

W skład kom isji sędziowskiej wchodzili pp.: 
płk. W ójcicki, prez KOZK radca Jaw orski, Weiss, 
Szczepanik, Drożdziewicz, Nachsatz, Mrochen ko
m andorem biegu był p. Dom aradek, kierownikiem 
sekcji opatrunkow ej p. K arpala .

O rganizacja biegu, spoczywająca w rękach K ra
kowskiego Okr. Z w. Kolarskiego, zaś na terenie 
Śląska w rękach Ś iąsk:ego Okr. Zw. Cyklistów z 
prez. Skibą na czele, doskonała.

W godzinach popołudniowych odbyło się w P a 
łacu P rasy  uroczyste rozdanie nagród zwycięz
com, poprzedzone przemówieniem red. dra Obru- 
bańskiego, prez. Jaw orskiego i delegata okręgu 
śląskiego. Zawodnicy otrzym ali cały szereg cen
nych nagród.

W ywiad z prezesem KKCM.
Po ukończeniu biegu, który przyniósł tak nie

spodziewane zwycięstwo młodego zawodnika k ra
kowskiego, zw róciliśm y się do znanego działacza 
sportowego na terenie Krakowa, wiceprezesa K. 
O. Z. K. i prezesa m acierzystego klubu w czoraj
szego zwycięzcy, K. K. C. i M. radcy Jaworskiego, 
z prośbą o podzielenie się z naszymi Czytelnika
mi swemi w rażeniam i z biegu.

— Czemu przypisać dzisiejszą niespodziankę — 
pytam y.

— Trzeba przedewszystkiem  stwierdzić — zaczy
na prez. Jaw orski — w zrastające z każdym dniem 
wyrównanie klasy naszych kolarzy. Przychodzą 
obecnie do głosu młodzi jeźdźcy, dla których 
znakom itą zapraw ą kolarską jest iwfensjżicae n- 
prawianie tu rystyk i. K lub K. K. C. i M., k tóry  w 
ostatnim  czasie rozw ija najżyw otniejszą pracę na 
terenie Krakow a, wyhodował właśnie dzięki u- 
praiwianiu tu rystyk i liczny narybek, z pośród któ
rego wyszedł dzisiejszy zwycięzca. Przyznać m u
szę, że zwycięstwo Frankow skiego było naw et dla 
klubu niespodzianka, zwłaszcza, jeżeli się zważy, 
że startow ał on w silnej konkurencji, jaką stano
wili tacy zawodnicy, jak  Kołodziejczyk. Duda. Ja 
kubiec czy Dlucik. Frankow ski w dotychczasowej 
swej karjerze poza piłnem upraw ianiem  tnTysty- 
ki, nie może się pochwalić dotąd żadnemi więk- 
szemi sukcesami. Przed parom a tygodniam i zajął 
on w m istrzostw ie klubu trzecie miejsce. Zwycię
stwo Frankowskiego uznać muszę za najzupełniej 
zasłużone, gdyż rutynow ani jego przeciwnicy nie 
byli wcale prześladowani przez peeh i nie mieli 
poważniejszych defektów. Przyznał to zresztą zu
pełnie lojalnie główny faw oryt biegu K ołodziej
czyk, k tóry oświadczył, że Frankow ski wypraco- 
wa sobie zwycięstwo zupełnie zasłużenie.

— Co zdaniem pana prezesa wpłynęło na słabą 
lokatę zawodników śląskich?

— T u ta j nasuw a się mi uwaga ogólna, że klasa

Krakowska piłka nożna.
Królów. 1 października. Wolter ukończenia rozgrywek 

o mistrzostwo we wszystkich klasach, pozostały jeszcze 
do rozegrania zawody o puhar KZOPN w kl. A oraz re
zerw. Po ostatniej niedzieli wysunęła się na czoło dru
żyna Grzegórzeckiego K. S. Poniżej podajemy wyniki 
niedzielnych zawodów:

Grzegórzecki— Wista Ib 2:1 (1:1). Zawody powyższych 
drużyn należały do hardzo interesujących. Rezerwa li
gowej Wisły przeprowadziła szereg pięknych ataków, jed 
nakże szalony pech, jaki prześladował jej napastników, 
uniemożliwił zdobycie zwyeięslwa. Twarda drużyna Grze
górzeckiego mając za sobą swoje boisko i publiczność, 
umiejętniej wykorzystywała sytuacje podbramkowe, przy- 
ezem strzelcami byli Strugała i Kozłowski, bramkę dla 
Wisły strzelił Cisek. Sędzia p. Knoltel.

Vnin—Zwierzyniecki 4.7 (1:0). Do przerwy równorzęd
na gra, po przerwie całkowitą przewagę miała drużyna 
Unji, dla klórej bramki zdobyli: Skorobohaly (3) i Mika 
(I), illa Zwierzynieckiego jedyny punki zdobył Baran 
Sędziował dobrze p. Berwald.

Podgórze II— Wawel 5;4 (2.0/. Drużyna Wawelu zle
kceważyła przeciwnika, co się leż na niej zemściło. Wy
nik remisowy lepiej odpowiadałby przebiegowi gry. Sędzia 
p. Medwin.
• Korona—Craconia Ib. Z powodu wycofania się Gruco 

vii z dalszych rozgrywek, zawody nie odbyły się.
Mistrzostwo kl. H: Kila—Jutrzenka 5:2 (2:1). Osłatn-e 

zawody o mistrzostwo rozegrano w atmosferze przypad 
kowej. Bramki dla Silv strzelili: Kirseli (3), Gelernl (21, 
illa Jutrzenki: Knaul i Landesdorfer. Sędzia p. Liebling.

Uczestnicy V wyścigu kolarskiego „II. Kuryera Godzien 
neyo" od lewej ku prawej: Jakubiec (Garbarnia), Koło
dziejczyk (Resursa), zdobywca drugiego miejsca, Fran
kowski (KKCM), zwycięzca wyścigu i Duda (Garbarnia),

który zajął piąte miejsce.

jeźdźców śląskich ustawicznie spada. Czemu to 
przypisać, niewiadomo. Być może, że jest to na
stępstwem  kryzysu , k tóry nie jrózwala na in ten
sywny tren ing  i kupno lepszych maśzyn.

Jeżeli idzie o doskonałych zawodników G arbar
ni, to słaby wynik Dudy jest następstw em  prze
męczenia w ysiłkiem  w biegu „dookoła Polski“. — 
Duda, który niemal przez całą drogę prowadził, 
został ua ostatnich odcinkach drogi prześcignięty 
przez lepiej dysponowanych fizycznie zawodni
ków.

— Jak ie  uwagi nasuw ają się p. radcy na tem at 
samego biegu?

— Tu należy przedewszyistkiem podkreślić, że 
droga na terenie Matoinolski jest niesłychanie u- 
ciążliwa,^ wybój za wybojem, w wieln miejscach 
niewykończona. Nic też dziwnego, że na tych 
odcinkach ezęstem zjawiskiem było „nawalenie 
kichy“, które na szczęście oszczędzało większość 
czołowych zawodników. Zauważyć się też dało 
zmniejszenie wytrzymałości fizycznej jeźdźców, 
co prawdopodobnie przypisać należy kiepskiem u  
odżywianiu, jako następstw u szalejącego chcenie 
kryzysu.

Na zakończenie mych uwag pragnąłbym  tą  dro
gą podziękować organizatorom  biegu na terenie 
Śląska, którzy przygotow ali i przeprowadzili bieg 
na swym terenie bez zarzutu. Doprawdy wzorować 
się należy na organizacji, jaką  pokazali Górnoślą
zacy. Na półmetku przygotowano znaczny posiłek 
dla zawodników, którzy skorzystali z niego łap
czywie.

Bieg dzisiejszy uznać muszę jako imprezę n a j
zupełniej udałą — kończy nasz rozmówca. M.

llakadur—Orlęta i:0 11:0). Obie drużyny osłabione li
czną rezerwa, odrabiały przez cały czas zawodów pań
szczyznę. Bramki strzelili: Weinbcrger (2), Reis i Gwóźdź 
po jednej. Sędziował p. Haber.

Zawody rezerw o puhar KZOPN: Garbarnia II—Grzegó
rzecki II t:0  (2:0). Sędzia p. Huczyński. Korona II-—Unia 
II 1:2 (2:0). Bramki strzelili: Rząra, Skrahski, Piegza i 
Gembala. Sędzia p. Bartyzel. Makkabi II— Wawel II 3.3 
(1:11. Sędzia p. Zapińr dobry. Sparta II—Krowodrza II 
3:3 (3-0). Jedna drużyna drugą prześcigała w grze bru
talnej. Sędzia p. Weinreb. Czarni II— Wisła II. Drużyna 
Wisły nie stawiła się na powyższe zawody z braku za
wiadomienia. Legja II—Zwierzyniecki II 3:1 (1:1). Bramki 
dla 1-egji uzyskali: Wołek (3), a dla Zwierzynieckiego: 
Panek (21, Gorczyn (1) i „samobójcza“. Sędzia p. Mer- 
mclsłein. Siła 11— Kabel II. Zawody przerwane z powo
du bijatyki. Sędzia p. Giergiel. Polonia II— Wawel III 
1:2. Sęd-ia p. Taubmann. Podgórze Ill—Nmlwiślan II 
5:1 (3:2). Sędzia p. Suder.

Mecz juniorów: Wista—Zakrzoudanka 15:0. Technicz
nie li. dobrze grający juniorzy Wisły w ładnym stylu 
pokonali Zakrzowiankę. Bramki strzelili: Zatorski (I), 
Gracz (4), Obtulowicz (4) i Giergiel (3).

• • •
POGOŃ ZABIEGA O PRZEŁOŻENIE TERMINU MECZU 

LIGOWEGO Z CRACOVIĄ w dniu 8 października z po
wodu osłabienia swej drużyny brakiem Niechcioła i Na- 
haczewskiego, desygnowanych w skład reprezentacji ur- 
mji polskiej na turniej piłkarski w Rumunji. Na wypa 
dek, gdyby mecz mimo to w tym czasie doszedł do skut
ku, co zdąje się być rzeczą przesądzoną, organizuje Po
goń dla swych zwolenników specjalny pociąg wyciecz
kowy do Krakowa.
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Znakomita para zawodowych tenisistów amerykańskich Tilden i Homes (pierwszy od lewej) m akcji.

Paryż, we wrześniu.
Stało się, „kości zostały rzucone“, Cochet, Henri Cochet, 

bożyszcze tłumów, ..wielki amator" i „wielki filozof" stal 
się zawodowcem, stał się artystą, grającym dla pieniędzy.

Ten, którego kroniki całego świata, nazywały najwięk 
szym (jeritlemanem sportu, pierwszem uderzeniem w piłkę 
na spotkaniu z Rarnesem

całą swoją wspaniałą przeszłość przekreślał,
przekreślił ją może nie w historji samego tenisu, ale wśród 
tych miljonowych rzesz szerokiej publiczności francuskiej, 
która go dosłownie uwielbiała, dla której był wszystkiem, 
a dla której teraz stał się n ic  zenit.

Wszystko smuciło się w tym historycznym dniu i nawet 
natura dziwnie jakoś usposobiona i płatająca ciągle figle, 
— figle, które się bardzo mocno odbiły na kasie organi
zatorów i wszechmocni panowie z Francuskiego Związku 
Tenisowego, którzy tym razem zdaje się na bardzo już

sząc, że tenis zawodowy nie może przynieść tej samej emo
cji, co amatorski, że to jednak nie jest to samo, że na 
najwspanialszy nawet mecz zawodowców publiczność, za w 
sze będzie patrzała, jak

na jakieś przedstawienie.
Wśród niesłychanego napięcia opinji sportowej całego 

świata, czego dowodem są specjalni wysłannicy wielu za
granicznych dzienników, rozpoczęło się w pewne szare, 
zimne, jesienne popołudnie pierwsze w dziejach tenisu, za
wodowe spotkanie między Stanami Zjcdnoczonenjj a 
Francją.

Na kort wychodzą

Cochet i Barnes,
młoda nadzieja zawodowego tenisu amerykańskiego, od
kryta przez „Big Billa" Tildena.

Dwa miesiące temu na tym samym terenie Cocbet wal-

z drugiej artysta, wyliczający co do milimetra 
każde uderzenie. W pierwszym secie Barnes pro
wadzi 3:2, następnie 4:3, ale teraz budzi się 
stary lew do walki. Wspaniały zryw godny da
wnych lał i Cochet wygrywa pierwszego seta 
w stosunku 6:4.

Wdrugim secie znów stroną atakującą jest 
młody Amerykanin, ciągnący swemi długiemi 
drajwami Cocheta z rogu do rogu. I)o stanu 
5:5 trwa zacięta walka, Rarnes zdobywa się na 
wspaniały wysiłek i zdobywa dwa gemy, a z 
niemi pierwszego seta dla siebie.

Cochet, zdając sobie sprawę z ważności zdo
bycia trzeciego seta, zaczyna generalną ofen- 
zywę prowadząc 5:2, aby wreszcie wygrać trze
ciego seła w stosunku 6:4.

W czwartym secie Cochet stosuje wspaniałą 
taktykę, pozwala Barnesowi atakować, broni się 
tylko jakby od niechcenia, odpoczywając i re
zerwując siły na decydującego seta. Barnes jest 
wspaniały w swej furji ataku, doskonale pla- 
sowanemi piłkami wyrzuca Cochela z kortu, 
wspaniałemi drop-schotami robi z przeciwnika 
dosłownie, co chce.

Na trybunie prasowej cisza, 
zdawało się nam, że jednak 
wspaniałej gry Cocheta potrafi

Czwartego seta wygrywa w 
dla Francuza 
tylko

przez chwilę 
Barnes, mimo 
wygrać mecz, 

katastrofalnym
stosunku 6:0, będąc, już teraz

o krok od zwycięstwa.

Ale dopiero w piątym secie Cochet pokazał 
swoją całą misterję.

Teraz znów Barnes znikł gdzieś z kortu, na 
którym pozostał sam Francuz, grając tak, że 
na określenie jego gry trudno nawet znalcżć 
słów.

W łatwy na oko sposób wygrywa piątego 
seta, a z nim mecz w stosunku 6:3. — Wynik 
spotkania brzmi więc (i: i, 5:7, 6:4, 0:6, 6:3.

Francja zdobyła pierwszy punkt,
ale na nieszczęście

Gigantyczny bój mistrzów rakiety na kortach Paryża
( Ы а ь п а  h i i e s p c n d e n c j a  D n a  T r z y “J,

Nowy mistrz świata zawodowców Niisslein (Niemcy), który pokonał Ryły trener naszych tenisistów Karol Kożeluch (Czecliosl.) w akcji. Fragment z meczu tenisowego Francja- Ameryka na stadjonie Holland
Garros, Cochet (na lewo) podoje rękę /w zwycięstwie Rarnesowi (A nty

Fragment z meczu tenisowego zawodowców Ameryka—Francja 4:1. Na piewszym planie u dołu Cochet, w głębi Tilden.
Tildena w stosunku 1:6, 6:4, 7:5, 6:3.

długo pożegnali się z Davis Coupem. Zgjftą teraz — zda je 
się bezpowrotnie — wspaniałe dochody i tysiące publicz
ności. Paryż przez długie lata nie będzie już oglądał fi
nału najwspanialszej kompetencji tenisowej świata.

Roland Garros, ta Mekka białego sportu, stanie się te
raz zwykłym, szarym i nic nie mówiącym stad jonem... bo 
przecież któż we Francji potrafi znów zdobyć srebrny pu- 
har pierwszeństwa?... na to łatwo odpowiedzieć... n ik t !

Dopiero teraz, kiedy mamy już za sobą to wspaniałe 
spotkanie, które nazwać można jedynie prawdziwą ucztą, 
ucztą, stojącą na najwyższym poziomie, śmiało można 
stwierdzić, że jednak

Cochet przeliczył się,
że jednak ile zrobił. Podkreśla to nawet zgodnym chórem 
cala prasa, która przedtem broniła swego ulubieńca, pi-

czyi zajadle z Austinem i Perrym, broniąc ostatniej szansy 
dla barw Francji i już wtedy dały się zauważyć ostre glo
sy krytyki, że to już nie jest ten sam Cochet, że to jest 
cień Cochela z przed kilku laty.

Ale mimo wszystko walka jego była gorąco oklaskiwana, 
tłumy wyły w najwyższem napięciu, bo przecież on, Henri 
Cochet grał dla Francji!

Tym razem wszystko było inaczej, Cochet grał dosko
nale, grał jak za swoich dawnych dobrych czasów, ale te 
tysiączne tłumy obserwowały grę

bez żadnego niemal entuzjazmu,
one przyszły z samej tylko ciekawości oglądania zawo
dowców.

Gra stoi na najwyższym chyba poziomie, z jednej stro
ny młodzik, zadziwiający swą brutalną silą i szybkością,

pierwszy i ostatni.
Gdy na kort wyszli Martin Plaa i Tilden, 

byliśmy przygotowani na wszystko, tylko nie 
na tak wspaniałą grę Amerykanina. W gło
wie się wprost nie chciało zmieścić, w jaki 
sposób Tilden mógł przegrać z Niissleinem 
w Berlinie.

Widziałem Tildena przed kilku laty, widzia
łem Tildena w okresie jego najlepszej formy, 
ale po meczu z Plaa zrozumiałem, że jednak 
„Big Bill“ jest graczem Z „Bożej łaski", że 
przy nim Crawford jest zerem, że to jest

najwspanialszy artysta, 
jakiego kiedykolwiek widziały i widzieć może 
będą korty tenisowe świata.

Zawsze tep sam, zawsze z temi samemi tea- 
tralnemi ruchami na korcie, wielki Bill Tilden, 
pierwszy tenisista.

Takiego meczu nie oglądaliśmy już dawno, 
a może wogóle nie widzieliśmy lak wspania
łej klasy i to u człowieka, który przekroczył 
już czterdziestkę (!). Tildien bawił się, biedny 
Plaa był przy nim niczem, nie potrafił go zmu
sić nawet do walki, do walki, którą chwilami 
musiał Tilden sam improwizować.

Spotkanie przerwane dwa razy przez deszcz 
skończyło się niesłychanie łatwem i szybkiem 
zwycięstwem Amerykanina w stosunku 6:3, 6:3, 
6:2. Szybko to trwało, mimo że opłacone dro- 
gieini pieniędzmi publiczności...

To wszystko działo się w piątek, i aż dwa 
długie dni inusieliśmy czekać z powodu de
szczu na następne single, gdyż wbrew regula
minowi międzynarodowemu grę podwójną z po
wódki. niepogody przełożono na koniec.

Wreszcie «' poniedziałek, przy wypełnionych 
po brzegi trybunach, gdy słonko łaskawie wyj
rzało z poza chmur, na kort wyszli

Barnes i Martin Plaa.

Dziwnie to jakoś było w tyni pierwszym se
cie, wszystkim się zdawało, że Plaa daje lekcję 
Barnesowi. Plaa walczył z prawdziwie baskij
ską werwą i w zapale walki, walki prowadzo
nej w bardzo szybkiem .tempie, które go natu
ralnie musiało „wypompować, zdobywa pierw 
szeyo seta 6 3.

Ale później

uczeń przeszedł zupełnie mistrza.
Barnes wziął się do ataku i biedny Plaa, czło
wiek, który ł’d lat trenuje francuską drużynę 
Davis-Goupową, przestał nagle „istnieć“ na 
korcie.

Zapał i szybkość Barnesa zmiotły go bezpo
wrotnie, Plaa nie mógł już wygrać tego spot
kania, „wykończył“ go niesłychany wysiłek 
przy zdobyciu pierwszego seta.

Drugiego seta zdobywa liarnes 6:4, a później

to już. koniec dramatu, 10 minut trwają dwa 
następne sety i koniec. Plaa przegrywa je 
3:6 i 1:6.

I wreszcie nadchodzi oczekiwana z niecier
pliwością chwila...

Cochet i Tilden wychodzą na kort,
każąc, jak prawdziwe gwiazdy, długo, za dłu
go nawet może na siebie czekać.

Tilden serwuje, i już od pierwszej piłki za
czyna się taniec,

zaczyna się wspaniała partja,
gra, jakiej dosłownie Paryż dotychczas je
szcze chyba nie oglądał.

Tilden przejmuje z inicjsęsf inicjatywę w 
swoje ręce i gra, jak prawdziwy wirtuoz z pe
wnością siebie, wiedząc, że równego mu niemu 
nu śmiecie. Cochet gra doskonale, gra o 100 
procent lepiej niż na meczu z Austinem, 
ale Tilden przerasta go o wiele, bardzo wiele. 
Wiele razy Paryż oglądał Tildena, ale jeszcze 
nigdy nie widział go przy tak doskonałej „ro
bocie"!

Do sianu 3:3 w pierwszym secie nic nie za
powiadało

katastrofalnej klęski Cocheta,
ale w 7 gemie na korcie pozostał jeden tylko
gracz i graczem tym byt właśnie.......staruszek"
Tilden!

A później drajw po drajwie, backband, for- 
band i cala serja tych wspaniałych dlug:ch 
piłek, będących specjalnością Amerykanina 
i pierwszy set na jego korzyść 6:3.

Bill Tilden

panuje dalej niepodzielnie na koreie
i drugi set przynosi mu znów zwycięstwo w 
stosunku 6:4.

Łudziliśmy się jeszcze przez chwilę, że jed
nak Cochet zerwie się do ataku, że jednak Til- 
deii zmęczy się. Ale gdzie tam. Tilden jest ciągle 
nieprawdopodobnie wprost świeży i Cochet 
przegrywa ostatniego seta w stosunku 2:6.

Coehet pokonany 
w 3 krótkich setach —

oto fakt, jaki dotychczas prawie-że nie byt 
notowany w kronikach tenisowych.

Tilden został i zostanie zawsze wielkim, nie
pokonanym, jeśli on tego zechce, graczem, który

tenis opanował aż do perfekcji.
Jego nie można po tein, co widzieliśmy, umie
szczać na liście najlepszych, on jest tenisistą 
„hors classe“, za oglądanie którego warto zaw
sze płacić nawet bardzo drogie pieniądze.

Inż. M. S.



10 11

Konne mistrzostwo P o ls k i
W arszawa, 1 października.

W dniach od 29 września do 1 października ro
zegrane zostały na pięknym stadjonie konnym 
w Łazienkach doroczne m istrzostw a Polski w 
skokach przez przeszkody, w których mieli prawo 
startow ać jedynie czołowi peźdźcy polscy i tylko 
na koniach, które zdobywały już nagrody na kon
kursach. Zawody te połączone były konkursem  
ujeżdżania o m istrzostwo Polski, składającym  się 
z dwóch prób, a mianowicie próby na czworoboku 
(w koszarach I DAK) i skokach posłuszeństwa  
przez przeszkody. .

Zanim przejdziemy do opisu zawodów, pośpie
szymy się p o d z ie lisz  Czytelnikami zasadniczem 
wrażeniem, odniesionem z m istrzostw  Polski. — 
A bstrahując od ograniczenia jakościowego koni 
i jeźdźców, stwierdzić należy, że m istrzostw a Pol
ski nie cieszą sie poważaniem u naszych czoło
wych kawalerzy stów, ani też u publiczności hi- 
picznej, tej specjalnej, k tóra barwnym  tłumem za
lega zawsze trybuny na konkursach m iędzynaro
dowych. ,

Podczas obecnych konkursów widać było 
bardzo duże braki,

pod względem przygotow ania konia czy też kon 
dycji zawodniczej jeźdźca, widać było, że kawa- 
lerzyści nasi trak tu ją  m istrzostw a, jako okazję do 
„przejechania się“ po zakończeniu sezonu, a nie 
jako walkę o zaszczytny ty tu ł jeźdźca. Są tu ta j 
natu raln ie  w yjątki, ale ogólnie rzecz biorąc, tego 
rodzaju wrażenie odnieśli z pewnością wszyscy, 
nieliczni zresztą, widzowie.

Nie chcemy tu ta j decydować, czy powodem tak 
małego zainteresow ania i przykładania wagi do 
m istrzostw Polski jest zbyt może późna pora za
wodów (choć pogoda była zupełnie letnia), czy tez 
fakt, że w m istrzostwach niema nagród... pienięż
nych, lecz jedynie honorowe medale.

Mamy jedmak nadzieję, że ten ostatni moment, 
nie jest, przynajm niej u większości jeźdźców, 
brany w rachubę.

W racając do poprzednich naszych uwag, stw ier
dzić należy, że tegoroczne m istrzostw a, rozegrane

przy udziale zaledwie 11 koni,
obfitowały w liczne niespodzianki. N iespodzianką 
był brak na starcie k ilku  trium fatorów  tegorocz
nych konkursów  krajowych czy zagranicznych, 
brak było nawet najsław niejszych naszych koni, 
niespodzianką był także

fatalny „parcours“ rtm. Szoslanda,
który po zwaleniu kilku przeszkód, w pierwszym 
półfinale spadl z konia i został w ydzwoniony. — 
Podobny los spotkał także por. Nowaka, s ta r tu 
jącego na dwóch koniach (lo read o r i Odra), a cu
dem uniknął wydzwonienia czołowy nasz zawod
nik kpt. B iliński na „Rabusiu“, który wszystkie 
niemal początkowe przeszkody obalił w pierw 
szym półfinale. Nie popisała się także zeszłorocz
na m istrzyni Polski „Roksana“ pod )for. Ruciń- 
skim . Ogółem, jeśli chodzi o przebieg pierwszego, 
właściwie najłatw iejszego półfinału, poziom b a r
dzo nieszczególny  i odznaczający się niedokład- 
nem przygotowaniem do m istrzostw a, a nawet 
niejednokrotnie brakiem  serca do walki. ,

W  przeciwieństwie do bezbarwnego pierwszego 
półfinału m istrzostw  w skokach, zupełnie zado
walająco wy.padł konkurs ujeżdżania, k tóry zgro
madził na starcie 13 zawodników. W arunki obu 
prób bardzo trudne i wym agające m aksym alnej 
znajomości techniki jeździeckiejj, wypełnione zo
stały przez zawodników naogół poprawnie, a nie
wielkie różnice punktowe wskazywały na wyrów
naną klasę. N iektóre „kawałki“ techniczne jeźdź
ców m usiały wzbudzić podziw nietylko u nielicz
nych naszych fachowców.

W pierwszym dniu zawodów
rozpoczęto od konkursu ujeżdżania. P ierw sza pró
ba obejmowała próbę na czworoboku w koszarach 
I BAK, po której prowadził rtm . Kuchcicki na 
„N asturcji“ przed por. K osakow skim  aa „Orze 
ehu“. W drugiej próbie rtm . Kuchcicki zawiódł 
fa ta ln ie  w skokach, rozegranych na stadjonie, na
tom iast por. M osakowski (1 p. s. k.) na „Orzechu" 
spisał się doskonale i zapewni! sobie ty tu ł mi
strza  ze znaczną różnicą punktów prze«! resztą 
współzawodników.

Ostateczne wyniki m istrzowskiego konkursu u- 
jeżdżania przedstaw iają s 'ę  nast.: 1) M ossakowski 
na „Orzechu“ 21.8/12 nlędów. 2) por. Rojcewięz (25 
p. uł.) na „Tulipanie“ 45.8/12 bł., 3) por. Kulikow 
ski (2 p. ul.) na „W enecji“ 52.4/12 b l. 4) m jr T renk
wald (CWKaw) na „Wróżce“ 54.4/12 b l, 5) rtm. 
Lewicki (GISZ) na „D unkauie“ 55.4/12 b l, 6) por. 
Olędzki (2 p. u ł j  na „Sztandarze“ 61.4/12 bł., 7) 
rtm . Kuchcicki (CWKaw) na „N asturcji“ 66.2/12 
bł., 8) por. Sarnowski (? p. uł.) na „Turkmenec“ 
75.8/12 b l, 9) j>or. Pohorecki (CW Kaw) na „Ty
grysie“ 76 b l, 10, poi. Gucewicz (CWKaw) na 
„T ajfunie“ 101.8/12 rd.

Po ukończeniu lego konkursu i rozdaniu m e
dali i dyplomów rozpoczęto

konkurs o mistrzostwu Polski w skokach
przy udziale II koni. System n zg ry w u n ia  mi-

sbrzostw jest dość skom plikow any, wobec czego w 
kilku słowach pozwolimy go sobie; omówić. K on
kurs sikłada się z dwóch półfinałów i finału, do 
którego staw ać mogą tylko ci jeźdźcy, którzy prze
byli w półfinałach całkow ity parcours. K ażda z 
trzech prób jest właściwie innym konkursem, 
gdyż z każdym dniem w arunki konkursó są u- 
't.rudinione. W poszczególnych półfinałach pun
ktuje się zawodników jedynie według miejsc 
(tyle punktów, ile koni na starcie), zaś w finale 
rozgryw anym  w dwu naw rotach, punktacja jest 
podwójna. O zwycięstwie ostatecznem decyduje 
sum a punktów ze wszystkich trzech prób. W pół
finałach o miejscu decyduje, przy równych błę
dach, lepszy czas, podczas gdy w finale przy 
równych błędach potrzebna jest dodatkowa roz
gryw ka, na utrudnionych przeszkodach.

Pierwszy półfinał mistrzostw
rozegrany w piątek przyniósł rezultaty  nast: 1) 
por. R uciński (Szk. Podchor. Kawał.) na „Reszce“ 
4 błędy, czas 1:44,8 — 10 punktów, 2) m jr. Trenk- 
wald (ĆWKaw) na „Madzi“ 4 błędy, czas 1:48 — 9 
punktów, 3) por. Pohorecki (CWKaw) na „Olafie" 
4 błędy, czas 1:59 — 8 punktów, 4) rtm . Lewicki 
(GISZ) na „K ikim ora“ 4 błędy czas 2:02 (m axi
mum) — 7 punktów , 5) kpt. Biliński (Szk. Podch. 
Art.) n a  „Nanie“ 8 błędów, czas 1:58 — 6 jmn- 
k-tów, 7) por. Kuciński na „Roksanie“ 15 błędów, 
czas 2:01 — 4 punkty, 8) por. Biliński na „Rabu
siu“, 36 błędów, czas 2:29 — 3 punkty.

W arunki pierwszego półfinału obejmowały 15 
przeszkód, wysokości ok. 130 cm — czas wyzna
czony 2 min. 8 sek.

W sobotę rozegrano
drugi półfinał

na 14-tu trudniejszych przeszkodach, wysokości

P o r. Pohorecki
W arszawa, ł paździermika (tel). Niedzielny fi

nał zgrom adził na widowni ponad 3.000 widzów, 
którzy 4 zaciekawieniem śledzili rozgryw kę 
między pięcioma czołowymi jeźdźcami. Par-cours 
utrudniono ponownie d upodoboniono go do „pu- 
haru  narodów“. T or obejmował 16 przeszkód wy
sokości 140 cm., szerokości 41/2 m. Czas m aksy
m alny 2.38. W rozgrywce finałow ej na czoło wy
sunął się por. Pohorecki na „Olafie“, który dosko
nale usposobiony przeszedł dw ukrotnie czysto 
par-cours, co jest rzadkością w ostatecznych roz
grywkach.

Dzięki temu w spaniałem u wynikowi por. Po
horecki zapewnił sobie zaszczytny, ty tu ł  m istrza  
Polski z  duża różnica punktów .

Bardzo dobrze jechał także m jr. Trenkw ald  na 
„M agji“, zwłaszcza w drugim  nawrocie, a w roz
grywce o trzecie m iejsce rtm. Lew icki na „K i
kim ora“ przeszedł czysto p a r cours.

Nie miał szczęścia natom iast kpt. Biliński, któ
ry  „zarobił“ kilkadziesiąt błędów w obu na
wrotach.

W yniki rozgryw ki niedzielnej były nast.: 1) por. 
Pohorecki — 0 błędów, czasy 2.12 i 2.14 — 8 pkt., 
2) m jr. Trenkw ald — 12 błędów, czasy 2 razy po 
2.14 — 6 pkt., 3) rtm . Lewicki na „K ikim ora“ — 
13 błędów, czasy 2.49 i 2.23 — 4 pkt., 4) por. Ku
ciński na „Reszce“ — 16 błędów, czasy 2 razy po 
2.08 — 2 pkt., 5) kpt. Biliński na  „N anie“ — 52 
błędy, czasy 2.52 i 2.47 — 0 punktów.

Po zsumowaniu punktów z trzech dn»i okazało

przed m  öoHxersHim CzBchDsłDiuacia— fouita.
W niedzielę, dnia 8 października odbędzie się w 

Poznaniu w hali Targów oczekiwany z wielkiem 
zainteresow aniem  mecz m iędzypaństw owy w bok 
sie Polska — Czechosłowacja. Czesi p rzysyła ją 
nast. reprezentację państwową: waga m usza: Koc- 
mnn, m icem istrz Czechosłowacji, k ilkakrotny re
prezentant barw państwowych, zwycięzca m. im 
A nstrjaka Laebla. Mistrzowi E uropy Ziglarskie- 
mu (Niemcy) uległ Kocman niezasłużen.ie. W aga 
kogucia: Jelinek. m istrz Czechosłowacji, wielo
krotny „rep“. S toczył ogółem 70 walk, z których 
59 w y g ra ł resztę remisował, m. i. ii z mistrzem 
św iata Enekesem. W aga piórkowa: Duorzak, w i
cem istrz Czechosłowacji, świetny technik, m a za 
sobą 60 walk, z których 49 wygrał, 5 remisował, 
a 6 tylko przegrał. W aga lekka: Adamec, wice
m istrz Czechosłowacji. Niezwykle tw ardy zawo
dnik o zabójczym ciosie. Prew ażnie wygryw ał 
walki przez nokaut. W elim inacjach pokonał m i
strza Czechosłowacji S tepanka. W aga półśrednia; 
S ta ry , m istrz Pragi.Pokonał ostatnio m istrza Cze 
cbosłowacji Zemana i efcsmistrza Stoekla. W aga 
średnia: Skrziuanek, wieloletni m istrz Czecho
słow acji i reprezentant barw  państwowych. Zna
ny jest jako świetny technik o niezwykle silnym  
ciosie. Na liście zwycięstw ma m. in. Balkovitza 
(A ustrja) i Orerzoliaka (W ęgry). W aga półciężka: 
N ejtck, m istrz  Czechosłowacji kategorji jun jo- 
rów. Pokonali m. in. Singa  (Baw arja) i znanego w

ok. 140 cm — czas wyznaczony 2 min. 3 sek. Mimo 
trudniejszych warunków ,x>ziom sobotniego kon
kursu  znacznie lepszy od piątkowego. Ja k  to czę
sto bywa na konkursach hipicznych, konie u tra 
ciły trem ę z pierwszego dnia, otrzaskały się nie
co na bran iu  przeszkód i skakały zupełnie po
prawnie. W przeciwieństwie do pierwszego dnia, 
w którym  najlepszym  wynikiem  były cztery błę
dy, tym  razem aż dwa konie przeszły „parcours“ 
bez błędu, polepszając wybitnie swą lokatę. S pe
cjaln ie dobrze spisał się

„Olaf“ pod por. Pohorerkim,
wysuwając się, dzięki temu na pierwsze miejsce 
przed prowadzącą w piątek „Reszką“. Bardzo ła 
dnie wypadły także biegi dwóch klaczy „Nany" i 
„K ikim ory“, natom iast m istrzowska „Roksana“ 
zm yliła parcours i została wycofana.

W yniki drugiego półfinału były nast.: 1) por. 
Pohorecki na „Olafie“ 0 błędów, czas 1:59 — 7 pun
któw, 2) kpt. B iliński na „Nanie“ 0 błędów, czas 
2:02 — 6 pkt., 3) rtm . Lewicki na „K ikim ora“ 4 
błędy, czas 2:04 — 5 pkt., 4) por. Ruciński na 
„Reszce“ 8 błędów, czas 1:49 — 4 punkty, 5) m jr. 
Trenkw ald na „Madzi“ 8 błędów, czas 1:52 — 3 
pkt., 6) kpt. B iliński na „R abusiu“ 13 błędów, czas 
2:11 — 2 pkt., 7) por. Pohorecki na „F arsie“, Ib 
błędów, czas 2:42 — 1 pkt.

Po dwóch półfinałach punktacja  wyglądała 
nast.: 1) por. Pohorecki na „Olafie“ 15 pkt., 2) 
por. Ruciiiski na „Reszce“ 14 pkt., 3—5) m jr. 
Trenkw ald na „Madzi“, kpt. B iliński na „N anie“ i 
rtm . Lewicki na „Kiikimora“ po 12 pkt., 6) por. 
Pohorecki n a  „Farsie“ 6 plkt., 7) kpt. Biliński na 
.Rabusiu“ 5 pkt. Ponieważ do finału  niedzielnego 
mieli prawo startow ać jeźdźcy tylko na jednym  
koniu, wobec czego dwa ostatnie konie zostały 
z finału  wycofane.

mistrzem  Polski.
się, że rtm . Lew icki i por, R uciński m ają  jedna
kową ilość, wobec czego zarządzono rozgrywkę, 
w której rtm . Lew icki przeszedł par cours bez 
błędu, a por. R uciński zwaliwszy czw artą prze
szkodę zrezygnował.

Ostateczny* wynik m istrzostw a przedstaw ia się 
nast.: 1) por. Pohorecki na „Olafie“ 23 pkt., m istrz 
Polski, 2) m jr. Trenkw ald na „M agji“ 18 pkt., 
1. wicemistrz Polski, 3) rtm. Lewicki na „K iki
m ora“ 16 pkt., II . w icem istrz Polski, 4) por. R u
ciński na „Reszce“ 16 pkt., 5) k p t  B iliński na 
„N anie“ 12 p k t

O rganizacja zawodów w ypadła b. dobrze, przy- 
czem na podkreślenie zasługuje ciekawe posunię
cie polskiego Zw. Jeździeckiego, k tóry  udzielił 
grupom  szkolnym po 30-ci osób bezpłatnych 
wstępów.

Na' fekkończeńie zawodów odbył ąię konkurs  
dodatkow y  na 12-tu przeszkodach nu wysokości 
120 cm., szerokości 3 m., k tóry  dał następujący 
wynik: 1) por. K ulikow ski na „W enecji“ 0 błę
dów, 2) por. Nowak na „Odrze“ 0 błędów, 3) rtm . 
Lewicki na „Duncanie“ 0 błędów, 4) por. Sumow- 
ski na „Turkmenoie“ 0 błędów, 5) por. Olęcki na 
„Sztandarze“, 6) rtm . Szosland na' „Readgledt“. 
O pierwszych czterech miejscach decydował 
lepszy czas. * * *

MAJOR KRÓLIKIEWICZ wyjechał ostatnio na roczny 
pobyt do wyższej szkoły kawalerji w Pinerelo pod Tu
rynem.

Posce O strużniaka (Brno). W aga ciężka: Kopr- 
czek, m istrz Moraw. Pokonał m. i. Dvorzatsehku 
(A ustrja) przez k. o.

Skład drnZumj polskie!
Poznań, 1 października (teł.). K ap itan  P. O. Z. B. 

p. Kościelski usta lił w dniu wczorajszym skład re
prezentacji polskiej na mecz bokserski z Czecho
słowacją, który odbędzie się w dniu  8 b. m. w sali 
Targów Poznańskich. W aga m usza: Paw lak 
(Łódź), rezerw a Jarząbek (Śląsk), waga kogucia: 
Rogalski (Poznań), rez. Pol iw (W arszawa), waga 
piórkow a: Rudzki (Śląsk), rez. Chrostek (K ra
ków), w aga lekka: B anasiak (Łódź), rez. W olnia; 
kowski (Poznań), waga półśrednia: P isarsk i 
(Łódź), rez. Gancarek (Łódź), w aga średnia: 
Chmielewski (Łódź), rez. M ajchrzycki (Poznań), 
waga półciężka: Antczak (W arszawa), rez. P rzy 
bylski (Poznań), w aga ciężka: P iła t (Poznali).

W ringu  sędziować będzie p. S p iro  z W iednia, 
sędziam i n a  punk ty  będą: Rńżiezka (Czechosło
wacja) ii Erm anow icz (Polska).

SZTUCZNE LODOWISKO W KATOWICACH otwiera 
swój sezon 15 listopada.

FIŃSKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY wysunął 
projekt rozegrania meczu z Polską w ciągu najbliższych 
dwóch lat

Kraków. 2 października.
Po spotkaniach naszej reprezentacji z Czecho

słow acją i z W ęgrami, po całym  szeregu zawo
dów lokalnych i ogólnopolskich dość bogata je 
sienna część sezonu lekkoatletycznego została 
godnie dopełniona zorganizowanym  w ubiegłą 
niedzielę przez Cracovię wielkim czwórmeczem 
pomiędzy AZS-em  warszawskim , poznańska  
ta, Stadjonem  z Król. H u ty  i gospodarzami. Za
wody te pod każdym względem dopisały. Dobre 
w yniki sportowe, spraw na organizacja, bardzo 
liczny, jak  na Kraków, udział publiczności — 
wszystko to cieszyło starych pracowników lekko
atletycznych, którzy traoili już praw ie w iarę 
w możliwość w yrw ania krakow skiej „królowej 
spo rtu“ z odrętwienia.

Dawno już nie oglądał Kraków tak p ięknych  
zawodów. Zjazd czołowych zawodnlików z głó
wnych środowisk, szlachetna walka, prowadzona 
w przyjacielskiej atm osferze, wysoki poziom za
wodów pozostawiły na widzach ja k  najlepsze 
wrażenie.

A. Z. S. warszawski zrewanżował się — copraw- 
da tylko częściowo — W arcie za poprzednie po
rażki, zwyciężając w ogólnej punktacji różnicą 
jednego punktu (A ZS  35 p k t, W arta  34 pkt.), 
a Cracovia przy równej ilości punktów ze S ta 
djonem  (po 25 pkt.) zajęła trzecie m iejsce dzięki 
wiiększej ilości pierwszych miejsc. W ynik za
wodów do końca był niepewny; rozstrzygnięcie 
zapadło w ostatn iej konkurencji.

W szystkie kluby w ystąpiły  częściowo osłabione 
brakiem  pewnych zawodników, lecz nie pozosta
wiło to większego wpływu na wynik zawodów, 
ani na ich poziom.

P rzy  pochm urnej ii dość, zimnej pogodzie wkro
czyły drużyny z pewnem nicznacznem opóźnie
niem (spowodowanem przyjazdem  w ostatn iej 
chwili S tadjonu) na boisko. Po przemówieniach 
ppłk. W ójcickiego, prezesa KOŹLA i d ra Moroza 
imieniem Cracovii i wręczeniu upominków roz
poczęły się zawody.

Na pierwszy ogień poszedł
bieg 110 in. przez płotki.

Na starc ie  brak faw oryta biegu Nowosielskiego  
(Cr), który uległ zatruciu  gazem świetlnym . — 
Pewnie zwycięża K ostrzew ski (AZS) w czasie 
16,6 sek. przed Kremecke (S) 18,4 sek. i Jez ie r
skim (W). Oszast (Cr), który do ostatniego płot
ka był drugi, skręcił nogę i wycofał się z biegu. 

Pchnięcie kulą
przyniosło pewne zwycięstwo Heljaszowi, który 
z powodu bólu ręki oddał tylko dwa rzuty (14J8 
m j, 2) Zajusz (S) 12,96 m., 3) M üller (AZS) 12,06 
ii ostatni Połueh (Cr) 10,85 m.

Bardzo ładnie wypad! bieg 400 m. Po starcie

SzczuiflB ćuiiertwieczB w m  sgorfo ładBusza u a n
Lwów, 1 października (Tek). W szeregu uroczy

stości jubileuszowych, jakie w r. b. obchodzi lwów 
■ski św iat sportow y, doniosłem echem w całej P o l
sce odb.ije się niew ątpliw ie uroczystość 25-lec.ia 
pierwszych lekkoatletycznych rekordów Polski na 
długich dystansach, tudzież niezwykle bogata dzia
łalność organizacyjna p. Tadeusza Kuchara, n a j
starszego z 6-ciu zaszczytnie w całej Polsce i za 
g ran icą znanych braci Kueharów.

Uroczystość jubileuszowa, jaką p. Tadeuszowi 
Kucharowi zgotował lwowski św iat sportowy, od
była się w niedzielę przedpołudniem  na boisku P o 
goni i przem ieniła się w m anifestacje całego spor
towego Lwowa  dla zasłużonego działacza spo rto 
wego. Znalazło to wyraz zarówno w licznym  udzia
le przedstawicieli władz i związków oraz organiza- 
cyj sportowych, tudzież szerokiej publiczności, jak 
i w serdecznym nastro ju , jaki cechował wszystkie 
pray tej okazji wygłoszone przemówienia. Jako 
pierwszy złożył pubilatowi życzenia imieniem P o 
goni prof. Dręgiewicz, kreśląc przy tej sposobności 
niepom ierne jego zasługi dla spo rtu  polskiego od 
r. 1908, kiedy jiod zaborem austrjaek im  rozstawił 
im ię sportu  polskiego, uzyskując cały szereg re
kordów w Galicji, A u str ji, na Węgrzech i Czechach 
w biegach długodystansow ych, dziesieciolroju, nar
ciarstw ie i pływaniu.

Po latach wojennych p. Tadeusz K uchar poświę
ci! się całkowicie działalności organizacyjnej. N a
leży ou do założycieli Polskiego K om itetu Igrzysk 
Olim pijskich, jest członkiem ZZ., współzałożycie
lem PZPN., PZLA., Ligi, tudzież szeregu związków 
okręgowych w szczególności lekkoatletycznych i 
pływackich, którym  po dzień dzisiejszy iirzewodni- 
ezy. Niezależnie od tego jest on jednym  z n a j
aktyw niejszych współpracowników Wojewódzkie
go i M iejskiego kom itetu W. F„ tudzież filarem  je 
dnego z najwsżeehstronniejszyeh klubów sporto 
wych L. K. S. Pogoni. Życzeniami dalszej owocnej 
pracy dla dobra polskiego sportu zakończył prof. 
Dręgiewicz swe przemówienie.

Drozdowski (Cr) ( I II  tor) bierzc ostre tempo 
i przez 100 m. pewnie prowadzi. Tu m ija  go bie
gnący Il-g im  torem Riniakow ski, a przy wejściu 
na wiraż dochodzi Müller (I tor). P rzy  wyjściu 
z w iiażu na prostą Biniakowski ma już parę me
trów przewagi, drugi jest M üller o m etr przed 
Drozdowskim. Pierw szy spokojnie kończy bieg 
Riniakow ski w czasie 51,7 sek., drugi na metę 
wpada Drozdowski po morderczej walec z Miil-

prayment z czuiórmeczu lekkoatletycznego u> Krakowie, 
Kostrzeuiski no taśmie w biegu na 800 ni.

lerem (czas 52,8 sek.). Ju n ik  (S) nie odegrał 
żadnej roli.

W skoku wzwyż w pięknym  sty lu  zwyciężył 
P law czyk  (AZS), przechodząc wysokość 187 cm. 
dopiero za trzecim razem. Po dwóch nieudałycli 
próbach na wysokości 192 cm. rezygnuje z dal
szych skoków. Kremecike (S) 171,5 cm., Hoffm an 
(W) 167 cm. i Kipa (Cr) 162 cm. Dziesięciodniowe 
ćwiczenia rekruckie fa ta ln ie  obniżyły formę za
wodnika Cracovii.

Jedną z najbardziej em ocjonujących publicz
ność krakow ską konkurencyj był bieg 5.000 m., 
w którym  H artlik, znając ostatn i spadek formy 
K rakow ianina, za wszelką cenę chciał się zrew an
żować za poprzednie porażki. Do ósmego okrąże
nia H artlik  stale walczy z F ialką o prowadzenie. 
Janow ski spokojnie traym a się w bardzo bliskiej 
odległości od walczących, a naw et w 7-eni ok rą

W  dalszym  ciągu składali w yrazy uznania i ży
czenia sen jo r sportu  polskiego radca Hemerling, 
kpt. Baran imieniem ZZ. i PKIO., i>lk. K rzyw oszyń- 
ski imieniem woj. kom itetu W. F., wiceprezes dr. 
K ubala  imieniem prezydjum  m iasta ii m iejskiego 
kom itetu W. F. oraz Towarzystwa Zabaw Rucho
wych, p. W yczółkow ski imieniem okr. urzędu. W. 
F., m jr. Raszniak  imieniem klubów zrzeszonych w 
I.OSLA., dr- S teisel im ieniem  LZOPN„ przedsta
wiciele zarzĄdu LOZLA., LOZPŁ., klubów podokr. 
przemyskiego, radca Fisch imieniem LKT. i LTL., 
m jr. dr. M irzyński imieniem LKS. Czarni i Zw. 
Dziennikarzy Lwowskich, dyr. Zagórski imieniem 
LKS. Leehja i wielu innych.

In:. Ta,Inas: Kuchar.

żeniu wysuwając się na czoło próbuje jednak bez
skutecznie uciec. — Na początku 9-go okrążenia 
udaje sie Fialce zdobyć parę m etrów  przewagi, 
k tórą z każdem okrążeniem powiększa i kończy 
bieg w spaniałym  finiszem. Czas zwycięzcy 15 min. 
46,2 sek., H artlika 15 min. 58,2 sek., a Janow skie
go (W) 16 min. 7,3 sek., Róziewicz (AZS) ostatni.

W dysku, jak  było do przewidzenia, pierwsze 
m iejsce przypadłe Heljaszowi — 43,82 m„ drugi 
był Plaw czyk — 41,23 in., trzeci Zajusz (S) 36,30 m. 
i ostatni Buchała (Cr) 35,97 m.

Na 800 m. rozegrała się piękna walka pomiędzy 
K ostrzew skim  (AZS) i Lesickim  (W), zakończona 
zwycięstwem sym patycznego „Stefka“, k tóry  po 
kilkumiesięcznej przerw ie osiągnął sw ą dawną 
wspaniała. formę, osiągając na tym  dystansie 
najlepszy czas w Polsce w  roku bieżącym — 1 min. 
56,8 sek., trzeci przybył K osiarz (Cr) 2 min. 3,4 
sek. Skolik (S) ostatni.

W skoku wdał N owak  (Cr) nie pokazał nie nad
zwyczajnego; zw yciężył t. wynikiem 6,83 m. Pław  
ezyk m iał 6,63 m„ Hoffm an (W) 6,60 m., a Kosz 
(S) 5,89 m.

„Setka“ przyniosła zwycięstwo CzysjrOMW (S), 
którem u aż do sam ej mety zagrażał Biniakowski. 
Obaj musieli tęgo wyrywać, by dopędzić Ropę 
i Łopaekiego, którzy do połowy biegu byli na 
przedzie. Ostatecznie w ynik biegu przedstaw ia się 
następująco: 1) Czysz 10,9 sek., 2) Biniakowski 
11 sek., 3) Łopacki (AZS) i 4) Ropa.

W rzucie oszczepem Kadzielawa  (Cr) pokazał, 
że po solidnej zapraw ie może stać się jednym  
z czołowych oszezepników w kraju . W yniki w tej 
konkurencji: 1) Kądzielawa 57,73 m., 2) Plawczyk 
52,82 m„ 3) Kosz (S) 41,64 m., 4) Hoffm an 41,46 m.

Skok o tyczce w ygrał niezmordowany w tym 
dniu Plaw czyk, osiągając wysokość 3,60 m.
W polu pobitem znalazł się weteran tyczkarzy 
Adamczak (W) z wynikiem  3,40 m., Adamczak 
(Cr) 2,82 m.) i Kremecke (S) 2,72 m.

Zacięcie walczyły drużyny w sztafecie szwedz
kiej od pierwszej aż do ostatn iej zmiany. 800 m. 
ukończył pierwszy Lesicki (W), zdobywając nie
znaczną przewagę nad Jurkow skim  (AZS i Sol 
danem  (Cr), który w ciągu jednego roku wybił 
się na czoło średniodystansoweów K rakow a 
(czas 2 min. 1,4 sek.). Na 400 m. R iniakow ski zro
bił swoje i zapewnił zwycięstwo W arcie. Droz
dowski odrobił na Mullerze różnicę z pierwszej 
zm iany i Nowak (Cr), biegnący 200 m., po ładnej 
zm ianie miał kilka m etrów przewagi nad Łopac- 
kim (AZS). P iękny bieg Łopaekiego przekreśli! 
jednak nadzieje Cracocii na zdobycie drugiego 
miejsca.

O statn ia  zm iana nie wniosła żadnych przesunięć 
w szeregi biegnących. Zwyciężyła W arta  w cza
sie 3 min. 30,3 sek., 2) AZS. 3 m. 31,3 sek., 3) Cra- 
oovia 3 m. 33 sek., S tadjon ponad 300 m. wtyle.

P. P.

Po wyczerpaniu kolejki mówców, przemówił ju 
bilat, k tóry podziękował wszystkim za okazane mu 
względy, przyrzekając nie ustawać w dalszych za 
biegach i pracy około rozwoju spo rtu  polskiego.

Wspaniałe zawody motocyklowe 
w Bydgoszczy.

Bydgoszcz, 1 października, (te l). Pierw sze w tym  
sezonie zawody dirtrackow e udały się znakomicie, 
grom adząc 8000 widzów.

Ogółem startow ało  38 zawodników, w tein zawo
dnicy tej m iary, eo K rysta , K em pka  (Unja Sosno
wiec), Bathelt (Bielsko), Langer (Legja W arsza
wa), Zirnler (Gdańsk) i w. in.

Podczas handicapu na 12 okrążeń zaszedł nie
stety tragiczny wypadek. Oto z powodu zderzenia 
się Kempki z Mieloehem i zatam ow ania wskutek 
tego toru, jadąey za nimi Bathelt, eheąe ich wy 
minąć, wjechał na trzech widzów, którzy doznali 
poważnych obrażeń.

W yniki poszczególnych biegów przedstaw iają 
się n a s t ;  Bieg maszy do 200 cm. (5 okrążeń): 1) 
v. Haas (K. M. B.) „Excelsior“ 4.09; bieg maszyn 
250 cm. (10 okrążeń): 1) Steinborn  „Excelsior1 
5.52 3 10; bieg maszyn k a t  350 em.: (5 okrążeń), fi
nał (po dwóch przed biegach): 1) W itkow ski (K. M. 
B.) „B. S. A.“ 5.46,2; 2; Fajtanow ski „A. J„  S.“ 5;l; 
bieg 500 cera: (5 okrążeń) finał (po dwóch przed 
biegach): 1) Sm eia  (KMB), C althorpe 5.42; 2)
Smiegielski (Unia Poznań Ariel 5.44,2.

Bieg maszyn kategorji D wyścigowe (5 ok rą
żeń), finał (po dwóch przedbiegach: 1) K rista  (B. 
B. K. M.) „Rudgc“ 4.59.8; 2) Kępka (U nja Sosno
wice „A n e ł“ 5.03; 3) L anger (Legja W arszawa)
„Norlhon 5.08; handicap dla wszystkich zw ycię
skich maszyn (10 okrążeń): 1) v. Haas (KMB) 
„Excelsior“ 6.33; 2) K rista  (BBKM) „Rudge“ 6,35; 
31 Steinborn (KMB) „Ibo“ 6.43; należy tu dodać, 
ze K rista dał zawodnikowi v. Hansowi 1 min. 59 
sek. handicapu.

H andicap dla wszystkich maszyn (12 okrążeń):
1) Śm igielski (Unja Poznań) 8.32; 2) Zimmer 
(Gdańsk) 8.38; 3) Steinborn (K. M. B.) 8.46.
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T Bruksela, we wrześniu.
egoroczny sezon szosowy kolarski zbliża się lu już 

ku końcowi. Jeszcze tu i owdzie odbędą się podrzędniej
sze biegi z udziałem mniej lub więcej znanych kolarzy, 
ale nie posiadają one większenia znaczenia.

Kok 1933 nie przyniósł w kolarstwie szosowem więk
szych zmian. Tak, jak kilkanaście lat temu, trzy państwa 
znajdują się stale na czele, a mianowicie: Francja, Bel
ują i Włochu. Zmieniają one między sobą kolejność, sto
sownie do formy swych czołowych kolarzy, lecz o doj
ściu do tej trójki nie może jeszcze marzyć ani Hiszpa- 
nja, ani Holandja, ani Szwajcarja, czy też Niemcy, któ
re stanowią grupę drugą — za którą — dopiero usze
regować mogą się inni.

Aczkolwiek palmę pierwszeństwa w roku 1933 zdobyła 
na szosie Francja, wygrywając dwa najgłówniejsze biegi 
sezonu „Tour de France'' i mistrzostwo świata, to jed
nak nadal ojczyzną kolarstwa szosowego pozostaje Bel- 
gja. Tej klasy zawodników, co czołowi kolarze francu
scy są tam dziesiątki i najlepiej o tern świadczą starty 
mistrza świata Speichera, Magne i innych, którzy w każ
dym biegu rozegranym w Belgji kończą na dalekich miej
scach, będąc, zdystansowani niefylko przez zawodni
ków o głośnych nazwiskach, jak Aerts, Honsse, Hamer- 
linck, czy inni .lecz również przez liczne rzesze szosow
ców mało znanych nawet w samej Belgji.

Największą sensacją ubiegłego sezonu kolarskiego w 
Belgji było zwycięstwo na rewanżu mistrzostw świata w 
Breaschaet nieznanego kolarza flamandzkiego Huerloo. 
Pokonał on nietylko reprezentacja francuską, włoską, lecz 
i belgijską, która, uważając go za „outsidera“, nie chcia- 
ła za wszelką cenę dopuścić do jego zwycięstwa. Duer- 
loo pokonał jednak wszystko i -wszystkich, stając się 
w ciągu 24 godzin z nieznanego kolarza jarmanznego 
mistrzem Belgji.

Duerloo nazwany tu „królem jarmarków", zrobił ka- 
rjerę, o jakiej marzy setki innych kolarzy belgijskich. — 
W Belgji każde miasto, począwszy od miljonowej Bruk
seli, a skończywszy na jakiemś 2.000 osiedlu, musi mieć 
swój „Kermesse", będący rodzajem naszego jarmarku, 
trwającym kilka lub kilkanaście dni. Z okazji jego trwa
nia odbywają się tam zabawy ludowe pod gołem niebem 
i nieodzownym programem jest wyścig kolarski o nagro
dę danego miasta lub miasteczka. Nagrody oczywiście 
płaci sic w gotówce i są one często bardzo duże. Biegi 
te posiadają zawsze pasjonujący przebieg ze względu, iż 
przedtem odbywają się mistrzostwa lokalne i honoru da
nego osiedla broni miejscowy mistrz wobec całej koalicji 
innych kolarzy. Jarmarki owe trwają bez jednej przerwy 
w ciągu całego roku i dlatego też powstał specjalny typ 
kolarzy „jarmarcznych".

Czasami tacy „królowie jarmarków“ biorą udział w mi
strzostwach Belgji — dla fantazji i zwykle nie zająw- 
szy zaszczytnego miejsca wracają do dlomu i jest o nich 
głucho. Bywają jednak „fuksy“, jak to miało miejsce 
w roku bieżącym. Nikomu nieznany Duerloo niespodzia
nie zdobył mistrzostwo Belgji i to o tern większem zna
czeniu, iż konkurencja ta nazwana rewanżem mistrzostw 
świata, zgromadziła kolarzy włoskich z Bindą, oraz fran-

Powyżej Duerloo wraz z Maesem prowadzą kilku kolarzy na mistrzostwach pod Breaschaet. Poniżej kolarze zbić 
rają powinszowania od przyjaciół i piękności danej miejscowości.

Wietkfc dwi spodu,.
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cuskich ze Sjieicherem na czele. Duerloo „urwał“ się tam 
niespodzianie i mimo, że kilkunastu kolarzy belgijskich 
utworzyło momentalnie koalicję, mającą jedynie na Celu 
wstrzymanie zapału „króla jarmarcznego“, gdyż zwycię
stwo jego w oczach opinji sportowej oznaczało kompro
mitację dla kategorji „asów“, biorącej lam udział — nie 
potrafili oni nic zrobić i Duerloo wygrał mistrzostwo 
z takim awansem, iż poprostu nic było żadnej mowy o ja
kichkolwiek zastrzeżeniach.

Tytuł mistrza Belgji jest bardziej popłatny, niż biegi 
w prowincjonalnych miasteczkach i dlatego też „król jar
marków“ Duerloo zmienił system swego życia, przyjmu
jąc zaproszenia zagranicę i zapewniając sobie w ten spo
sób miesięcznie skromny dochód w wysokości około 
15.1)00 złotych.

Jak biegi te są tu popłatne, świadczyć może fakt, iż 
przed niedawnym czasem na przedmieściu Brukseli roze
grany został bieg w czasie prawdziwego potopu deszczo
wego. Organizatorzy zarobili na nim, mimo dnia powszed
niego 200.000 franków, nic dziwnego więc, iż Speicher, 
Binda i inni posiadają osobiste majątki, dochodzące do 
miljona franków.

Jedną z największych sensacyj kolarskich świata obok 
„Tour de France“ jest mistrzostwo Belgji, rozegrane 
w Breaschaet pod Antwerpją. Popularność, lego biegu 
jest tak wielką, iż liczba widzów, znajdujących się w ob
wodzie kilkukilometrowym, na którym bieg się rozgrywa, 
wynosi corocznie około 200.000. W tym roku zanotowa
no obecność 252.(MMI osób, eo zdaje się wynosi rekord 
jakiejkolwiek imprezy sportowej, zwłaszcza, iż miała ona 
tam miejsce w dzień powszedni.

W jaki sposób organizatorzy potrafią zgromadzić pod 
Antwerpją, liczącą 500.000 mieszkańców, aż ćwierć mi 
Ijona widzów, wymaga specjalnego opisu. Popularność 
lego biegu jest tak wielką, że przybywają nań nietylko 
Antwerpczycy, lecz niemal wszyscy Flamnndzi, dla któ
rych rower jest sportem narodowym. Już na dwa tygo
dnie przed biegiem we wszystkich fabrykach, zakładach 
użyteczności publicznej, biurach i I. d. znajdujących się 
w promieniu kilkudziesięciu kilometrów od Antwerpji, 
praca zostajc przedłużona o pól godziny. Wzamian zaś 
w dniu, kiedy ma miejsce bieg w Breaschaet, wszyscy 
są wolni i mają w ten sposób dodatkowe święto.
■ O dostaniu w Brukseli czy Leodjum autobusu w chwili, 
gdy pod Antwerpją są mistrzostwa szosowe, niema nawet 
mowy. Wszystkie samochody ciężarowe i autobusy peł
nią w tym dlniu służbę między dworcem w Antwerpji 
i Breaschaet, oddalonem od miasta o kilkanaście kilo
metrów. Tak samo tramwaje zoslają niemal w 50 pro
centach wycofane z śródmieścia i skierowane w stronę 
trasy biegu..

Jak już pisaliśmy powyżej, w mistrzostwie w Brea 
chaet odniósł zwycięstwo w obecności ćwierć miljona hi 
dzi „król jarmarków“ Duerloo. Nie jest on jednak jedy
nym, który potrafił zrobić tak szybką i sensacyjną 
karjerę.

Tegoroczne „Tour de Belgique" wygrał młody i jeszcze 
kilka miesięcy temu nieznany kolarz jarmarczny Caluwe. 
Jest on o wiele lepszym od Duerloa i potrafił w kilku 
późniejszych biegach udowodnić, że zwycięstwo to nic 
było przypadkowem i że przedstawia on bardzo wysoką 
klasę. Tak, czy inaczej, w chwili obecnej dwa najzaszczy- 
Iniejsze tytuły szosowe w Belgji posiadają w swych rę
kach dwaj „królowie jarmarków". Zapowiadają oni, iż 
nie poprzestaną na tych sukcesach i cały rok, dzielący 
ich od przyszłych mistrzostw świata, poświęcą na przy
gotowania, by tam zkolei sięgnąć po najsłynniejszą ko
szulkę świata — koloru tęczy. Bo w kolarstwie wszystko 
się różni kolorem koszulki, inną posiada mistrz świata, 
inną zwycięzca „Tour de France", inną też mistrzowie 
krajowi. Czy „królowie jarmarków“ zostaną mistrzami 
świata na szosie zobaczymy w roku przyszłym.

Ilnjot.
i  .

Jeden z „królów jarmarków", Verlinden, który wygra! 
swój pierwszy bieg w kategorji „asów" zawodowych.

fragment uroczystości z okazji otwarcia stad jonu w Luc
ku; final biegu na 100 m.

Publiczność licznie zebrana na trybunie Defilada zawodników na sladjonic, na pierwszym planie
stadjonu obserwuje przebieg Zawodów. Kusociński 'r )  z bukietem w ręku, któremu publiczność

zgotowała żywiołową owację.
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O Luck, 30 września.
twarcie stadjonu im. Marszalka Józefa Piłsudskiego 

oznacza dla sportu na Wołyniu nowy etap rozwoju. — 
Niewątpliwie dzięki tej placówce i poparciu władz sport 
na Wołyniu pchnięty zostanie na nowe tory — lory, 
któremu pozwolą zbliżyć się poziomem do innych 
dzielnic.

W ostatnim dniu zawodów odbyły się zawody ogra
niczone do wewnętrznej raczej konkurencji, aniżeli w po
przednich dniach, kiedyto gościli liczni zawodnicy za
miejscowi z Kusocińskim na czele. Konkurencje te wy
kazały w każdym razie postępujący coraz bardziej roz
wój sjiortoweyo Wołynia.

Na uwagę zasługują przedewszystkiem zawody o mi
strzostwo okręgu Wołyńskiego, które dały nast. wyniki- 
łiieg 100 m.: /.) Brzozowski (PKS Łuck) 11,2, 2) Toka- 
rzewski (Kowel). Bieg 200 in.: 1) Borowiecki (PKS 
Łuck) 24,4. 2) Albin (Kowel). Bieg 400 m.: I) Borowiec
ki 55,4, 2) Brzozowski. Bieg 800 m.: Borowiecki 2,14. 
Bieg 1.500 m.: Wojchal (KKS) i bieg 5.000 m.: Sapożni 

Skoki: wdał — Burzyński (KKS) 605 cm.; tyczka: Kub 
ziński (Kowel) 330 cm.; wzwyż: 1) Albin 165 cm., 2) 
Ramlan.

Rzuty: dyskiem — 1) Alb'in 35,89 m., 2) Suchodolski 
(PKS Łuck); oszczep: 1) Suchodolski 52,09, 2) Ramlau; 
kula: 1) Albin 10,94, 2) Suchodolski.

Sztafeta 4x100: 1) K. S. Kowel 48,4 sek„ 2) PKS Łuck 
49 sek.

Drużynowo wygrał Kornel, zdobywając 38 pkt., przed 
PKS (25 pkt.), Krzemienieckim K. S. (13 pkt.) i WKS 
Kówne (3 pkt.).

W pięcioboju o mistrzostwo Wołynia dla drużyn PW 
i KPW wygrała w kategorji PW zespołowo drużyna 
Kiuierce, a w' kat. KPW zwyciężyła drużyna Ognisko 
(Kowel).

W biegu kolarskim „otwarcia stadjonu" na trasie 
10.000 m. zwyciężył Szczepański (PKS Łuck) w czasie 
19 min. 35 sek., 2) Rybak (PKS Łuck), 3) Charczenko 
(Woł. Tow. Cykl.).

W meczu piłki nożnej zwyciężyła reprezentacja Łucka 
team Równego 3:0.

Organizacja zawodów, na której czele stali przewodni
cząc Miejskiego Komitetu WF i I’W Otowiński, sekr. 
Skorobogatow oraz kpt. Wojtych, por. Dziewulak, dr. 
Szpak, por. Borkowski, kom. P. P. Heller, prof. Sulew 
ski, prof. Kondratowicz i prezes Woł. Tow. Cykl. So- 
kólski, wypadła wzorowo.

Uroczystości te pozostawiły na obecnych niezatarte 
wrażenie i przyczynią się do ożywienia życia sportowego 
na Wołyniu.

Janusz Kusociński, który jio przerwie odpoczynkowej po- 
wraca znów no bieżnię.

Od góry ku dołowi: 1) Fragment z zawodów na stad jonie w Luęku, skok Plaurczyka (AZS. Wor- 
szawa); 2) Defilada kolarzy, w  pierwszym rzędzie Klaus (ZWTC) (z), zwycięzca w biegu na 

10.000 iii. 3) Widok na część stadjonu .z trybuną i bieżnią.

DRZAZGI.
NA SĘDZIEGO ZAWODÓW PIŁKARSKICH 

POLSKA—CZECHOSŁOWACJA wysunięte zostały 
trzy kandydatury, a mianowicie Ivancic (Węgry), 
Braun (Austrja) i Istraty (Rumunja).

TRENINGOWY MECZ POLSKIEJ REPREZEN
TACJI PIŁKARSKIEJ w związku z przygotowa
niem do zawodów Polska-Czechosłowacja roze
grany zostanie we środę 4 bm. w Katowicach. 
Kapitan związkowy PZPN. p. Kałuża wyznaczył 
następujących graczy: Albański, Martyna, Buta
nów, Kotlarczyk ł, Kotlarczyk II, Mysiak, Król, 
Matjas, Nawrot, Pazurek i Niechcioł.

W LICZNYCH KLUBACH PIŁKARSKICH sły
szymy coraz częściej o narzekaniach na władze 
< < ntralue z powodu braku nowych poprawionych 
przepisów piłkarskich, niewydawanych od kilku 
lal. Wytworzył się z tego powodu pewien chaos, 
ponieważ każdy prawie związek okręgowy czy 
laga rządzą się innemi przepisami.

KILKU GRACZY LIGOWYCH ukarano ostatnio, 
a mianowicie Smiglak (Warta) otrzymał 2 ty

godnie dyskwalifikacji z zawieszeniem na pół ro
ku, Martyna (Legja) ukarany został naganą, Ra- 
dojewski — 6 tygodni dyskwalifikacji, a Szerfke 
G. (Warta) otrzymał tydzień dyskwalifikacji, 
skutkiem czego będzie musiał „odsiedzieć" także 
nałożoną na niego poprzednio 2-iniesięczną dy
skwalifikację z zawieszeniem na pół roku.

OBSADA SĘDZIOWSKA na najbliższe mecze 
ligowe przedstawia się następująco: w sobotę 7 
października w Krakowie Garbarnia—22 pp. p. 
Schimke, w niedzielę 8 października w Krakowie 
Cracovia—Pogoń p. Wardęszkiewicz, w Hajdu
kach Ruch—Wisła dr. Kreicarek, w Łodzi ŁKS.— 
l.egja dr. Łustgarten, we Lwowie Czarni—War
szawianka p. Hausman, w Poznaniu Warta— 
Podgórze p. Tomaszewski.

ŁEMISZKO, znany obrońca Czarnych, został 
zawieszony w prawach członka i zdykwalifiko- 
wany przez swój klub na półtora roku. Rozeszły 
się także pogłoski o projektowanem przejściu 
Łemiszki do Pogoni.

TRZECH SĘDZIÓW MIĘDZYNARODOWYCH
liczy polskie pięściarstwo, a mianowicie pp. Erma- 
nowicza, Kościelskiego i Nałęcza.
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Mistrzostwa (lrużi|iiow ( Polski w boksie.
Shoda — bohscrsftim mislriem  

Warszawy.
W arszawa, 1 października (tel.). Sezon pięściar

ski w stolicy dopiero się właściwie rozpoczyna, 
a tymczasem drużynowe m istrzostw a okręgu m a
my już za sobą. To zbyteczne zupełnie przyspie
szenie sezonu odbiło się bardzo wyraźnie na po
ziomie sportow ym  zawodów finałowych oraz na 
formie zawodników.

W niedzielę w sali „Cyrku“ rozegrano mecz fi
nałowy między najstilniejszemi zespołami stolicy 
Skodą  i Polonia. Zawody zgromadziły na wido; 
wni ponad 1.500 widzów, którzy jednak nie byli 
zadowoleni z przebiegu meczu. — Jedyn ie  tylko 
kilku pięściarzy stało na wysokości zadania, 
reszta wykazała mniejsze lub większe braki tech
niczne czy kondycyjne. Jest to wina, jak  wyżej 
zaznaczyliśmy, zbyt raptownego startu  obecnego 
sezonu pięściarskiego w W arszawie. W arszaw ski 
okr. Związek Bokserski powinien był bezwzglę
dnie przełożyć m istrzostw a drużynowe p rzy n aj
mniej o miesiąc później.

Szkoda, iż mecz z Czechosłowacją wyznaczono 
już na najbliższą niedzielę. — Sezon pięściarski 
w W arszaw ie rozpocznie się właściwie nieco póź
niej, i jak widzimy z kalendarzyka ułożonego 
przez Związek, zapowiada się on b. interesująco.

Reprezentacja stolicy- walczyć będzie 5 listo
pada na Śląsku ze Śląsfriem. następnie 19 listo 
pada z Gdańskiem, potem z Łodzią, a 21 stycznia 
z Poznaniem. Nadto organizowane będą w W ar
szawie zawody międzypaństwowe z Finlandia  
3 grudnia. Poza tern projektow ane są także m e
cze klubowe z drużynam i Węgier, A u str ji i N ie
m iec — oraz być może, z Moskwą.

W racając do niedzielnego meczu Polonja - 
Skoda stwierdzić należy zupełnie zasłużone zw y
cięstwo drużyny Skody, która prezentuje się obec
nie bardzo dobrze i będzie w m istrzostwach d ru 
żynowych Polski groźnym  przeciwnikiem dla 
W arty i I. K. P. Mecz Skoda—Polonja dał zwy
cięstwo Skodzie w stosunku 10:6, a gdyby nie 
brak chorego Stibbego, wynik byłby jeszcze wyż
szy. Dobrą formę wykazała przedewszystkiem 
para w wadze piórkowej Cyran i Kazim ierski, 
którzy stoczyli najciekawsza walkę dnia. Bardzo 
dobrze także prezentowali się Sakow ski i Sewery- 
niak ze Skody oraz Małecki i  Polonji. Na ringu 
zobaczyliśmy po raz pierwszy po dłuższej przerw ie 
Mizerskiego. który skutkiem  tego wykazał jeszcze 
duże braki. Mecz rozgryw any był w czterech 
3-minutowych rundach.

Przebieg poszczególnych wag w yglądał nast.: 
waga musza: K rysik  (P) zwycięża na punkty 
Czarneckiego (S) przy bardzo m inim alnej różni
cy, waga kogucia: Małecki (I*) wygryw a zdecy
dowanie na punkty z Millerem (S), waga piór
kowa: Cyran (S) po zaciętej walce zwycięża na 
punkty Kazimierskiego (P). W pierwszej rundzie 
wyraźna przewaga Cyrana, następnie Kazim ier
ski wyrów nuje stracone pole, dzięki doskonałemu 
punktow aniu w zwarciach. W ostatn iej rundzie 
Cyran nieco lepszy.

W aga lekka: Sakow ski (S) zwycięża w 3-ciej 
rundzie przez k. o. Pasturczaka (P). Bąkowski 
m iał przez cały czas zdecydowaną przewagę.

Waga pótśrednia: P isarski (S) wygrywa w. o. 
z powodu niestaw ienia się Seidla.

W aga półciężka: A ntczak  (S) wygryw a na 
punkty z Mizerskim (P).,. Mizerski w ystąpił po 
raz pierwszym na ringu '»o rocznej przerwie i wy
kazał spore braki techniczne.

W aga oiężka: Bojarski (P) wygryw a w. o. z po
wodu niestaw ienia się Stibbego, Sędziował w r in 
gu p. Zorzycki.

O rganizacja zawodów nieszczególna, karygodne 
zwłaszcza było niemal godzinne opóźnienie zawo
dów, skutkiem czego zarząd okr. warszawskiego 
Związku bokserskiego ukarał organizatorów  (Po- 
lonja) doraźną grzyw ną pieniężną.

Mecz bokserski Wawel—Wisła.
W sobotę odbył się w Krakowie oczekiwany z 

żywem zainteresow aniom  mecz bokserski o mi
strzostwo drużynow e Polski między Wawelem a 
nowozałożoną sekcją Wisły. Papierowo zakończy
ły się zawody wynikiem 10:6 na korzyść Wawelu, 
ale epilogowo zakończą się one najpraw dopodo
bniej wynikiem 16:0 walkowerem dla W isły, gdyż 
Wawel nie w ystaw ił kompletnej drużyny do 
walki. W dwu wagach bowiem zawodnicy W a
welu z powodu nadwagi nie mogli stanąć do 
walki mistrzowskiej, a w jednym  wypadku (K a
siński) zgłosili zawodnika dopiero na 3 godziny 
przed zawodami, podczas gdy regulam in wymaga 
czasokresu 48 godzin.

Pozatem organizatorzy poczynili tak błędne po
sunięcia, iż wyznaczyli do komisji sędziowskiej 
dwu, a następnie jednego członka zainteresow a
nego klubu (Wawel), bez zgody przeciwnej s tro 
ny, CO jest sprzeczne z regulam inem  sportowym 
PZB i w konsekwencji prowadzi do unieważnie
nia zawodów.

Pomimo tych usterek i innych, jak  pozostaw ia
nie różnych przedmiotów na ringu, zbyt wielka 
Ilość sekundantów u jednej strony, czy też wy
stępowanie bez koszulek i wkładania ich dopiero 
na interwencję sędziego punktowego, zawoay 
byty wcale interesujące, zapowiadając. że boks w

Krakowie wszedł na nowe tory. Zarzucić tu moż- 
najednak, iż udział sędziów członków jednego 
klubu, bez względu nawet na ich dobre intencje, 
podświadomie działa niedobrze, to też oglaszan.e 
tyeh wyników, dokonywanych przy ich udziale, 
było przyjm owane z nieufnością przez drugą 
stronę. A tego należy zawsze unikać w interesie 
sportu!

W yniki zawodów są nast.:
W aga m usza: Juszczyk  (W ;sła) zwycięża walko

werem z powodu nadw agi Szczurka, ten ostatni 
jednak zwycięża w spotkaniu towarzyskicm na 
punkty.

W aga kogucia: Sworzeniowski (Wawel) w ygry
wana pukty z równym mii niemal Sasułą  (W isła).

W aga piórkowa: Chrostek przegrywa walkowe
rem z powodu nadwagi z Machem, który okazał 
się rewelacja boksu krakowskiego. Jego przegra
na na punkty z Chrostkiem  nie była spraw iedli
wą. W alka należała do bardzo zajm ujących.

W aga lekka: K asiński (Wawel) rem isuje z do
skonale walczącym Korzenicim  (W isła).

W aga półśred.nia: Jodłowski, (Wawel) wygrywa 
nad Żbikiem l po dobrej walce i w pełni zasłuże
nie. '

W aga średnia: M ieczysławski (W ista) rem isuje 
z walczącym mocno, leez prym ityw nie K urkiem . 
Mieczysławski zasłużył na zwycięstwo.

W aga półciężka: Morawa (Wawel) wygryw a 
po niezbyt ładnej walce z Kończykiem . W ostat
niej wadze ciężkiej widownię rozweselił występ 
dwu mało obeznanych z ringiem  pięściarzy, w re
zultacie w ygrał Górny (Wawel) przez poddanie

Slash — Wilno w lebh:ei atletyce 
19.5:615.

Katowice, 1 października, (tel.) Odkładane od trzech 
lat spotkanie rewanżowe lekkoatletyczne pomiędzy Ślą
skiem i Wilnem doszło nareszcie do skutku i odbyło się 
wczoraj nu boisku Pogoni w Katowicach. Zawody stały 
na stosunkowo wysokim poziomie, jakkolwiek Śląsk w y
stąpił u, znacznie osłabionym składzie, a to z tego po
wodu, iż. zawodnicy Stadjonu brali udział w czwórnieczu 
lekkoatletycznym w Krakowie. Wilnianie mimo, że przy
jechali bez Sidorowicza, zaprezentowali się bardzo ko
rzystnie. Ponieważ przyjechało tylko 12 zawodników, 
przeto zmuszeni oni byli startować w szeregu konkuren- 
cyj. en leż niewątpliwie osłabiło ich sity.

W zawodach ustanowiono trzy nowe rekordy okręgo
we. Mianowicie dwa wileńskie, w rzucie kulą i oszczepem, 
oraz jeden śląski w rzucie kulą. Z Wilnian doskonałą 
formę wykazał Wojtkiewicz. dalej Fiedoruk, Wieczorek. 
Szezerbicki i Żyliński, zaś ze Śląska na pierwszy plan 
wybił się Praski, dalej Sobik. Miller, Pawełek i Matialke. 
Śląsk górował nad gośćmi w biegach, natomiast Wilnianie 
lepsi byli w rzutach oraz w skoku wdał. Ogółem goście 
zwyciężyli w czterech konkurencjach, natomiast S/ąsA 
zajął 8 pierwszych miejsc. Organizacja zawodów bardzo 
sprawna, publiczności niewiel.

Wyniki techniczne: 1 JO m. przez płotki: 1) Sobik (S) 
16.3, 2) Wieczorek IW) 16.4, 3) Schneider (S). Kula: 
1| Fiedoruk (W) 13.95 (nowy rekord okręgowy). 2) Pra
ski (S) 13.49.5 (nowy rekord okręgowy), 3) Wojtkiewicz 
13.13. Skok wzwyż: 1) Chmiel (S) 1.75, 2 i 3) Waloszek 
(W) i Szezerbicki (W) po 1.70. 1.500 m.: I) Rakoczy (S) 
4.237.9, 2) Zylewicz (W) 4.24.5, 3) Orłowski (S). 200 m.: 
1) Miller 23.5, 2) Żyliński |W | w tym samym czasie, 3) 
Matiołka (S), Oszczep: I) Wojtkiewicz 58.61 (nowy re
kord okręgowy), 2) Zieniewicz (W) 53.37, 3) Żytka 53.01 
Skok wdał: li Wieczorek 6.78, 2) Szezerbicki 6.73, 3) 
Mucha 6.31. 400 m.: I| Sobik 52.4, 2) Żyliński 53.4, 31 
Rojek ISi. 5.000 ni.: t) Orłowski 16.48.4, 2) Grzesik 
(S) 16.53, 3) Herman (W) 16.53.8. Dysk: 1) Zieniewicz
40.39. 2) Praski 39.66, 3) Fiedoruk 38.34. Tyczka: I) 
Schneider (Sl 3.73. 2 i 3) Wieczorek i Mucha 3.42 5. 100 
m.: li Miller (S) 11.1, 2) Matiołka 11.05, 3) Wieczorek 
11.8. Sztafeta 4x100: I) Śląsk 46, 2) Wilno 46.3. Sztafeta 
4x100: 1) Śląsk 3.44.3, 2) Wilno 3.48. W sztafecie lej 
doskonałą formę wykazał Pawełek (Si.

W ogólnej punktacji zwyciężył Śląsk 7.9.5 do 63.5. 
Punktacja 4, 3. 2, I, zaś sztafety 8, 4.

Lucian Grajda mistrzem Polski w chodzie-
Łuck, 1 października, (p) W ołyński Związek 

Lekkoatletyczny na polecenie P. Z. L. A. zorgani
zował w Łucku na lotnisku L. 0 . P. P. chód 
50-kilometrowy o m istrzostwo Polski. Do startu  
o godz. 11-tej przed południem stanęło 13 zawod
ników ; z klubów w arszaw skich: Polonia. Poczto
w y K. S. i Strzelec, dalej z klubów P. K. S. z Ło 
dzi, Tomaszowa Mazowieckiego i Łucka. Jednego 
zawodnika z Łucka zdyskwalifikowano, czterej 
wycofali się.

W yniki: 1) Grajda Łucjan  (Strzelec, W arszawa) 
czas 5 godzin 22 min. 27.2 sek., 2) Pobieża Kazi- 
miecz (Pocztowy K. S. W arszawa) 5,22,40, 3) Ro- 
gttski (Pocztowy K. S. W arszawa).

Zwycięzcom rozdano nagrody na stadjonie spor
towym. P u h ar zdobył Strzelce W arszawa. Komi
sję sędziowską stanow ili: prezes d r Szpak, por. 
Dziewulak i prof. Sulewski.

Szwedzi zwucltfoty Węgrów 
w lekhlei atletyce 76:65.

Budapeszt, 1 października (tel.). P rzy wspa
niałej pogodzie odbyły się w niedzielę w obec
ności 20.000 wiidzów m iędzypaństwowe zawody 
lekkoatletyczne Szw ecja— W ęyry, które zukoń-

się Wieeheeia. Ogółem wynik 10:6 na korzyść W a
welu.

Sędziował w ringu  p. Kocur, na punkty  pp. 
K upfer  i Moskal, a następnie w m iejsce ostatn ie
go p. W iener. Publiczności około 1.500 osób.

Warta mistrzem bokserskim Poznana
Poznań, 1 października (Tel.). Rozegrane w n ie 

dzielę zawody pięściarskie o drużynowe m istrzo
stwo okr. poznańskiego klasy A między W artą  a 
Cegielskim  zakończyło się w ysokiem  zw ycięstw em  
d rużyny  zielonych 13:1.

Pięściarze W arty  wykazali b. dobrą formę, znać 
na nich system atyczny trening. Szczególnie miłe 
rozczarował W olniakow ski, w dobrej formie znaj
dowali się Rogalski oraz M ajchrzycki.

Z pięściarzy Cegielskiego na wyróżnienie zasłu
guje jedynie Zbierski, którego niesłusznie uznano 
za pokonanego w spotkaniu z Rogalskim. Mecz 
zgromadził liczna publiczność, k tóra zachowywa
ła się jednak niesportowo.

W ynik były nast.: w aga musza — Snopkow iak  
(W) pokonał pięknie na punkty Duhisza; w w a
dze koguciej — Royalski (W) odniósł nieznaczne 
zwycięstwo nad Zbierskiut; w wadze piórkowej — 
K ajnar  (W) po zaciętej walce rem isuje z Misior- 
nym ; w wadze lekkiej — W olniakow ski w pierw 
szym starc iu  pokonał k. o. S trubińskiego; w pół
średniej S ip ińsk i pokonał wysoko na punkty W o
jewodę; w średniej — M ajchrzycki zwyciężył rów
nież wysoko na punkty W ilczaka. W wadze pół
ciężkiej spotkania nic rozegrano. W wadze cięż
kiej Piłat (W) w ygrał bez walki.

ezyły się zw ycięstw em  Szwedów  76:63. Z trzynastu 
konkureneyj, które przeważnie przyniosły świetne 
•rynjjk.iT Sziwedzi w ygrali (8, osiągając również 
w punktacji ogólnej większą ilość punktów. Sen- 
caeję wzbudziły fenom enalne rzu ty  dyskiem , albo
wiem trzej zawodnicy zbliżyli się praw ie do gra
n icy 16-tu metrów.

W yniki były n a s t /  100 m.: 1) Paics (W ) 10,6 
(rek.), 2) Forgas 10.7. 400 m.: 1) v. W achenfeldt 
(S) 48,8, 2) S tróm berg (S) 49,3. 800 in.: 1) W enn- 
berg (S) 1:54.2, 2) Szabo (W) 1:54.4. 1.500 m.: 1) 
Szabo (W) 4:01.4, 2) L indgren (S) 4:01.6. 5.000 m.: 
1) E. Pettersson  (S) 15:08, 2) R. M agnusson (S) 

15:25. 110 m. przez plotki: 1) St. Pettersson  (S) 
14,9, 2) (Kovacs (W). Tyczka: 1) . Łindblad  (S) 
4.05, 2) L jungberg (S) 3.90. Skok wzwyż: 1) Berg, 
skrom  1.94, 2) Lundquist (S) 1.94, 3) Bodossy (W)
I. 91. Skok w dal: 1) E. Svensson  IS) 7.38, 2) K oltai 
(W) 7.28. Kula 1) S. N orrby  (S) 15.96, 2) dr. Dara- 
nyi (W) 15.83 (rek.), 3) R ahm quist 15.79. Oszczep:
1) V arszegy  (W) 67.10, 2) v. S trom kvist (S) 63.09.
Dysk: 1) Remecz (W) 48.40, 2) Donogan (W) 46.82. 
Sztafeta szwedzka: 1) W ęyry  1:56.5 (rek.), 2)
Szwecja 1:56.9.

W ło c h y —A u s tr ia  
w  le k k ie j a tle tyce  7 3 :5 8 *

Wiedeń, 1 października (tel.). Ubiegła niedziela 
(przyniosła szerokimi rzeszom wiedeńskich zwo
lenników sportu nielada ucztę w postaci I I I .  mię
dzynarodowych zawodów lekkoatletycznych  W ło
chy—A ustrja . które zakończyły się spodziewanem 
zw ycięstw em  Włochów w stosunku 73:58.

W poszczególnych konkurencjach lekkoatlety
cznych wyniki stały  na dość dobrym  poziomie, 
a porażkę Wiedeńczyków należy uważać za za
szczytną, tem bardziej, że udało im się w ygrać aż 
4 konkurencje. Na specjalne podkreślenie zasłu
guje świetny wynik osiągnięty w sztafecie o lim 
p ijsk ie j przez zespól wioski, który uzyska! feno
m enalny czas 3:‘24,5, a to głównie dzięki św ietne
m u biegowi olim nijezyka Recallieyo. W yniki po
szczególnych konkureneyj były nast.: 100 m.: 1) 
Toetti (W) 11 sek., 2) F era ria  11,1, 3) R inner (A)
II, 2. 400 m.: 1) Rinner 48,6 (rek.), 2) T urba 49. 
800 m.: 1) PucKberger (A) 1,57, 2, Mori (W) 1:57.8, 
3) K nntsehitz (A). 5.000 m.: 1) Łeban (A) 15:36Jł,
2) M astrosti (W) 15:39.6, 3) Betti (W). 110 m. 
z płotkam i: 1) Valle (W) 15,2, 2) L anginayer (A) 
15,4, 3) Leitner. 400 m. z płotkam i: 1) Eacelli (W) 
55,3, 2) Leitner (A ) 55J (rekord), 3) Mori (W). 
K ula; i) CoZ/n (W) 14.03, 2) Ftissel (A) 13.97. Dysk: 
1) M ignani (W) 45 m. (rek.), 2) W otapek (A) 44.30. 
Oszczep: 1) Agosti (W) 60.48, 2) Spazzali (W) 
59.31. Skok wzwyż: 1) Degli Esposti (W) 1.85, 2, 
Schw ertberger (A) 1.80. Skok wdał: 1) Tabai (W) 
6.88, 2) Bauer (A) 6.70. Skok o tyczce: 1) Proksch  
(K) 3.72 (rek.), 2) Innoeenti (W) 3.60. Sztafeta 
o lim pijska: l) W łochy  (Toetti, Bonelli, C arlini 
i Becalli) 3:24.5 (rek.), 2) A ustrja  3:36.

Zawodom przyglądało się 60.000 widzów.
♦♦♦♦

W OGÓLNOPOLSKICH ZAWODACH MOTOCYKLO
WYCH I KOLARSKICH z udziałem Puszą i Hadrysia, 
zorganizowanych w Król, łlucie, przyczem lor kolarski 
przeistoczony był z bieżni lekkoatletycznej, obaj reno
mowani zawodnicy zawiedli, 'natomiast na bieżni tej 
czuli się dobrze Ślązacy. W finale sprinterów wygrał 
Pawliezek (Stadjon) w czasie 16.7, w biegu na 8 km. 
zwyciężył Sosik (Katowice) w czasie 12.42, w biegu ame
rykańskim parami Pawliczek-Banczyk (Król. Huta) 17 40.2 
W biegach motocyklowych zwyciężyli w kategorji 175 
ccm Geyer (Bielsko), 250 rem. Oziech (Bielsko), óOO cciii 
Wojeznk (Kroi. Huta). W biegu australijskim wygrał 
Geyer, który zdobył również nagrodę Stadjonu.

P iłka nożna w  kraju i zagranicą.
Lwów, 1 października (teł.). W grach o wejście 

do Ligi okręgowej L. Z. O. P. N.: Biały Orzeł— 
II . Sokół 1:1 (0:1). — B ram ki dla Sokoła strzelił 
Acedoński, dla Białego Orla Szlarb. Sędzia 
p. Tippe. — U kraina\-H asm onea 2:1 (1:1). B ram 
ki dla U krainy strzelili M iklos, Magocki, dla Has- 
monei W itz. Sędzia p. Brezdeń.

Poznań, 1 października. Zawody finałowe o wej
ście do kl. A przyniosły sukces faworytom , t. j. 
rew elacyjnej drużynie U nji (z Kościany) i Pogo
ni z Posnania. Unia pokonała Spartę  po ładndej 
grze 4:1 (3:0). Pogoń po zaciętej walee zwycięży
ła jedenastkę poznańską 3:1 (1:0)-

Łódź, 1 października (Tel.). W dalszym ciągu 
rozgrywek o puhar ŁOZPN odbyły się trzy mecze; 
Strzelecki K S —Turyści 4:1 (21). Trzy bram ki dla 
zwycięzców zdobył A ntczak, jedną Owczarek, Sę
dziował jt. Jędraszczak. W im a—Makkabi 2:1 (1:0). 
Obie bram ki dla W imy zdobył Leśm ierski, w tem 
jedną z rzutu karnego, dla Makkabi bramkę zdo
był Humec, sędziował p. Rymer. ŁTSG  -W K S  3:1 
(2:1). Dwie bram ki padły ze strzału  Królewiec
kiego, trzecią zdobył Radom ski, Ha W KS Sto la
rek. Wśród zwycięzców wyróżnili się Królewiecki 
i M ikołajczyk.

Po tych meczach od dalszych rozgrywek odpa
dły zespoły IUKS i Makkabi, Faw orytam i na zdo
bycie puharu  są Strzelecki K S  i ŁTSG.

Katowice, 1 października (tel.). W dniu wczo
rajszym  odbył się szereg piłkarskich spotkań, k tó 
re tlały następujące w yniki: W Lidze śląskiej: 
Orzeł (Wełnow.iec) — 1. F. C. 1:4 (1:1). B ram ki dla 
zwycięzców strzelili: Goerlitz (2), W ilimowski (2), 
dla gospodarzy Stachowicz (1). Sędziował p. La- 
rzów 10:0 (6:0), Śląsk (Świętochłowice) — „06“ K a
towice 2:0 (l;0). Towarzyskie siwtkan.ie pomię
dzy ligową drużyną Ruchu a drużyną Ligi ślą
skiej Czarni z Chropaczowa zakończyło s,ię nie- 
znacznem zwycięstwem ligowców w stosunku 3:2 
(0:2). Dla zwycięzców strzelili bram ki B adura .no
wo pozyskany gracz dla Ruchu Osiecki i Kubisz, 
dla Czarnych Pytel (2). Ponadto w dniu wczoraj
szym odbyły się dwa mecze o wejście tło Ligi ślą

Austria—węyry w piłce nożnej 2:2.
W iedeń, 1 października, (tel) Przy rekordowej 

ilości widzów 60.000 osób rozegrano dziś sensacyj
ne s]x>tkanie piłki nożnej A u strja—W ęgry, zakoń
czone wynikiem  remisowym  2:2 (2:0). W pierw 
szej połowie zdobyli bramki dla A ustrji: w 16-tej 
m inucie Müller, w 35-tej min. Schall. Przez całą 
pierw szą połowę A ustrjacy pokazali fenom enalną  
grę, górując pod każdym względem nad W ęgrami. 
Przew aga A ustrjaków  utrzym uje się aż do 37 m i
nuty po pauzie. Dopiero kilka błędnych rozstrzy
gnięć sędziego powoduje zdenerwowanie w druży
nie A ustrjaków . Zwłaszcza decyzja sędziego, uzna
jącą błędnie bram kę z koniem , z którego W ęgrzy 
uzyskali pierw szą bramkę, przyczyniła się do zde- 
zorjentow ania graczy austrjaek icn , którzy w ypu
szczają in icjatyw ę z ręki.

Od tej chwili W ęgrzy uzyskują  przewagę, którą 
utrzym ują aż do końca spotkania. Bram ki dla Wę
grów uzyskali w 35 m inucie po pauzie A tw r  i w 
39 minucie Polgar.

Sędziował Włoch M attea, uznany jednogłośnie 
za najsłabszego sędziego, jaki k iedykolw iek pro

Polscy zapaśnicy za wyjątkiem Gałuszki 
przegrywają w Zagrzebiu*

Zagrzeb, 1 października (Tel.). W tu rn ie ju  za- 
paśjiiezyni państw  Małej E nteuty z udziałem re
prezentacji i»olskiej zawodnikom naszym nie po
szczęściło się zupełnie. P rzegrali bowiem wszyscy  
z. w yjątkiem  jedynego Gałuszki.

W yniki były następujące: w wadze koguciej 
Rumun Hornat zwyciężył Polaka Rokitę  w 3‘A 
min., a Jugosłow ianin M oyuljacz Czecha Endre- 
sza w 10 min.; w wadze piórkowej Rumun To- 
kar zwyciężył Czecha Czerń nikt; w 9% min., a J u 
gosłow ianin Rranbonicz ltokonał Pobfka Aniolę  
na punkty; w wadze lekkiej Rumun D ragom ir 
wyelim inował Czecha Jandę, a Jugosłow ianin Sa 
rinc zwyciężył Polaka Gazdońskiego na punkty; 
w półśredniej wadzi" Jugosłow ianin  Prpic w y 
gra! na p u n k ty  z Polakiem  Neuffem ; Polacy pro
testu ją  przeciwko niesłusznemu orzeczeniu sę
dziów; w tej sam ej wadze Czech K arosz zwycię
żył Rumunia Lazara.

W wadze średniej Polak Gałuszka odniósł jedy
ne zwycięstwo, bijać Czechu Zrunarza  17 min.; 
pozatem Rumun ITngar położył Jugosłow ianina 
Kosza w 12 min.

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D .  O D R . D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y  : 1 5 0 -6 0 , 1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 , 1 5 0 -6 3 . 

O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3
Z a k ła d y  G r a f ic z n e  ,, I lu s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o " ,  w  K r a k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  F e l ik s a  K o r c z y ń s k ie g o  inintHHunuHnntitnitmi.out l l l l l l l l ł l l l l l l  lll l l l iD

skiej: K. S. Dąb — K. S. H aller 3:1 (0:0), wskutek 
czego Diąb wszedł definityw nie do Ligi. Bramki 
strzelili G.iedyga i Dytko. K. S. „24“ Szopienice —- 
K. S. Pszów 6:0 (2:0).

M istrz A kl. Zgoda — I. K. S. Tarnowsko Góry 
3:2 (2:2). Naprzód (Katowice) — Kolejowe P. W. 
4:1 (3:1). Isk ra — 20 Bogueice 6:0 (2.0). K. S. Ligo- 
eianka — K. S. Diana 4;0 (1:0) i „22“ Mała D ą
brówka — Śląsk (Siemianowice) 5:2 (2:0).

Tarnów, 1 października (tel.). MPścice — 16 pp. 
2:2 (2:0). Gra brutalna, na niskim  poziomie. B ram 
ki uzyskali dla wojskowych: W agner i Langer, 
dla Moście Kazub. Sędzia p. G ryl słaby.

Bydgoszcz, 1 października (tel.). Meez piłkarski 
o wejście do klasy A: TK S 29 (Toruń) — OPN 
Gwiazda (Bydgoszcz) 4:3 (2:0). Dla TK S zdobyli 
bram ki: Grajkowski (2), Polnik i Katlew ski, dla 
Gwiazdy: Górny, W aroszewski i Lepczyiiski. Sę
dzia p. Żmudziński. Publiczonści około 1.000 osób.

Zgierz, 1 października, (tel.) Mecze tow arzy
skie: Ł. K. S. I b — Sokół (Zgierz) 1:1. Mecz eli
m inacyjny o wejście do klasy A: Sokół (Pabja- 
niee) —- Tur 2:1.

Stanisław ów , 1 >październ.ika. (Z. J.) Niedzielne 
zawody tow arzyskie w piłce nożnej między lwów 
ską ligową Pogonią (która w ystąpiła z trzema re 
zerwowymi) a miejscową Renera, zakończyły się 
zwycięsttcem  gości 7:0 (2:0). Bram ki padły ze 
strzałów  M arm oluka  (5), Zim mera  i Matiosa II. 
O fiarnie grała obrona Renery, u której wiele za
w in ił po przerwie rezerwowy bramkarz. Zawody 
prow adził p. Brach. Widzów około 2.000 osób.

Rzeszów, 1 października. (Hof) Resocia  (Rze 
szów) — Pogoń (S tryj) 4:2 (2:1). Zawody o wej
ście do ligi okręgowej. P iękna i am bitna g ra  Re- 
sovii, dla której bram ki zdobyli: K łus  (3), K nit
tel (1). Sędziował wzorowo p. A rczyński z K ra
kowa.

Sucha, 1 października (Tek). K S K P W  Babia 
Góra (Sucha)—K S  Strzelec  (Myślenice) 8:2 (3:0). 
Goście uzyskali bram ki z rzutów karnych. Łupem 
bramkowym gospodarzy podzielili się Paszkow
ski, Hojda, Sm olik  i Dyszkiewicz.

wadził mecz m iędzypaństw ow y w W iedniu.
Jeżeli idzie o ocenę drużyn, to stwierdzić nale

ży, że nowo zestawiony reprezentacyjny zespól re
publiki austrjaek ie j nie przedstaw ia wyższej kia 
sy ponad przeciętna. U Węgrów znakomitą by a 
obrona, natom iast a tak  bardzo znacznie ustępo 
wał A ustrjakom . • • •

Rzym., 1 października, (tel.) Am brosiana—Padwa 
2:1, Ju ven tu s— A. S. Roma 3:2.

Budapeszt. 1 października, (teł.) A tilla—Somo- 
gyi 5:1, K ispesti—F. C. Segeth 4:0.

Brno M orawskie, 1 października, (tel.) Zideniee— 
Hakoah 4:1.

Praga, 1 października, (tel) W obecności 10.00(1 
widzów rozegrano w niedzielę sensacyjne finało
we spotkanie piłki nożnej o puhar, które przy
niosło niespodziewane zwycięstwo klubu Victoria 
Żiikoę nad Sparta  2:1 (1:0). Inne wyniki były na
stępujące: R akow nik— Meteor V II I  4:0 (2:0), A m- 
.scłsfci—Cechie 4:3 (2:1), A T K  K olin—Siania 4:1 
(2:1).

W wadze półciężkiej Czech Vilac w ygrał na 
punkty z Rumunem Pokosem; w wadze ciężkiej 
Czech Mraezek bije Polaka Gwoździńskiego w 3 
min., a Rumun Stiegelbauer Jugosłow ianina Ja- 
nicę na punkty Zakończenie tu rn ie ju  jutro.

Polscy molocuHiiSd na zawodach 
o „złoty kasH“.

Pardubice, 1 października (Robi. W m iędzyna
rodowych zawodach motocyklowych o „złoty kask“ 
wzięło udział 72 zawodników z 19 państw, w tem 
dwaj Polacy: Baron i W eil.

Baron zajął w przwłbiegn w kategorji do 3511 
ccm drugie miejsce za A ustrjakiem  Kitlm eyerem  
i zakwalifikował się do finału. W eil odpadl już  
w przedbiegu.

W finale zwyciężył Niemiec Butler (Rudge) w 
czasie 9.57.7, 2) B ertram  (Niemcy, Rudge), 3) W in
kler (Niemcy BKW ). Baron zajął dopiero siódme 
miejsce.

Iso-Holo zwycięża Nurmiego*
Helsingfors, 1 października, (tel.) Świetny d łu

godystansowiec fiński, olim pijczyk Iso-Hollo znaj
duje się obecnie w doskonalej formie, a w świeeie

K R A K Ó W  <e
>  W IE L O P O L E  1. •

t a m y  à  8 0  m m .  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  O T O  z ł. D r o b n e  z a  s ł o w o  O T5.

sportowym już obecnie uchodzi on za następcę 
Nurmiego, tem bardziej, iż udało mu się ubiegłej 
niedzieli odnieść nowe świetne zwficięstwo nad 
elita fińskich długodystansowców z Panno Nur- 
mim na czele, podczas biegu na przełaj przez Hel
singfors.

Początkowo bieg był pojedynkiem między Nur- 
mim  a jego m łodym  rywalem, lecz już w połowie 
trasy  (25 km.) Nurm i, widząc beznadziejność ry
walizacji z  Iso-Hollo, zrezygnował z ukończenia 
biegu. Iso-Hollo ukończył bieg, jako pierw szj 
w św ietnym  czasie 1:23:25.3, 2) V irtanen 1:24:16.2,
3) Eiebholm 1:25:27.

Znam ienny jest fakt, iż zwycięzcy szwedzkiego 
M aratonu, Enoehsonowi, klub jego nie pozwolił 
startow ać wraz z Nurmim.

Słowiańskie mistrzostwa narciarskie 1934 r. 
w Zakopinem.

Bratysław a, 1 października (Rob). W B ra ty sła
wie odbyła się konferencja przedstawiciel; Związ
ków narciarskich  Polski, Jugosław ji i Czecho
słowacji. Na konferencji uąnwalon-i definityw nie, 
że pierwsze narciarsk ie m istrzostw a słowiańskie 
odbędą się w lutym  1934 r. >v Zakopanem.

M is trzo s tw a  te n is o w e  Francji*
Paryż, 1 października, (tel.) W niedzielę zakoń

czył się tu  tu rn ie j tenisowy o m istrzostwo F ran 
cji, który w finałach dał nast. wyniki: W grze 
pojedyńezej pań: M athieu—Rosambert 2:6, 6:3, 
6:0. W dublu pań: H eurotin i A dam off— Ma
thieu i Rosam bert 6:2, 8:6. W singlu panów. 
Prenn—Roussus 2:6, 3:6, 6:2, 6:3, 6:4. W dublu pa
nów: Borotra  i Feret — Brugnon  i Maier 6:0, 3:6, 
6:4, 1:6. 6:3.

Kolarski , 6rand Pr»x“ rrancil.
Paryż, 1 października (tek). W niedzielę odbyły 

się na torze w B uffalo 35-te zrzędu zawody ko lar
skie o „Grand Pnix“ z udziałem francuskiej elity 
kolarskiej, połączone z m iędzynarodowym  bie
giem kolarskim  o puhar E uropy. „Grand P rix “ 
w ygrał m istrz św iata Scherens, który pokonał 
w finale G irard ina  i M icharda. W drugim  pół
finale zwyciężył Faucheux  przed, Falk  Hansenem 
A Cozenzem, a wreszcie w trzecim fiinale pierwsze 
miejsce zajął M artinetti.

Bieg o p uhar Europy przyniósł nast. w yniki:
1) Gerardin  29 pkt., 2) Faucheux 23 pkt., 3) Mi- 
ebard i Scherens po 22 p k t, 5) Falk Hansen 19 
pkt., 6) M artinetti, 7) Szam ota, 8) Oozenz.

W ogólnej klasyfikacji obu biegów na dystan 
sie 50 km. pierwsze miejsce zajął Laequebaie 
4 punktam i przed G. W ain st Racingiem, B er
nardem , Mareehalem, Paillardem .

X  —
W PIĘCIOBOJU LEKKOATLETYCZNYM O MISTRZ. 

OKR. LWOWSKIEGO i puhar przechodni im. śp. dr Ma- 
rjana Petera pirewsze miejsce zajął Sliwak (Sokół-Ma 
eierz', 33.55.80 pkt. (nowy rekord okręgu lwowskiego).
2) Niemiec (Pogoń) 28.77.16, 31 Górniak (Czarni) 26.95.865

DZIENNIKARZE CZESCY ZJEZDZAJĄ LICZNIE NA
MECZ W WARSZAWIE. Na mecz piłkarski Polski— 
Czechosłowacja, który odbędzie się, jak wiadomo 15 hm. 
w Warszawie, wyjedzie z Pragi cały szereg dziennikarzy 
czeskich. Już dziś zgłosiło swój udział sześciu najpoważ
niejszych dziennikarzy sportowych Czechosłowacji. Są to: 
prezes Związku dziennikarzy sportowych red. Heinz, re
ferent sportowy czechosłowackiego radja i redaktor „Pia- 
ger Presse" Laufer, kierownik działu sportowego rzą
dowej agencji telegraficznej CTK, red. Marszak oraz re
daktorzy Loos (Venkov i Vecer), Byk (Lidove Noviny' 
i Szafranek (Poledni List). Nie ulega wątpliwości, że na 
decyzje dziennikarzy czeskich wywarta wielki wpływ 
niedawna wizyta dwu przedstawicieli Polskiego Związku 
dziennikarzy sportowych w Pradze.

WALASIEWICZDWNA WYGRAŁA TRÓJBÓJ O MI
STRZOSTWO WARSZAWY, uzyskując 183 pkt., tj. mniej 
o 2 punkty od rekordu polskiego. Jej wyniki są: oszczep 
31.49 m„ 100 m.: 12.6 sek., skok wzwyż: 133 cm. Dalsze 
miejsca zajęły Wovnarowska 192 pkt. i Kalużyna.

W JES1ENN5.M RA1DZIE MOTOCYKLOWYM KKM o 
nagrodę wędrowną „I. K. C." zwyciężył W. I. Mostow
ski IKKM). zdobywając poza nagrodą przechodnią na
grodę prezydenta m. Krakowa. W kategorji do 359 ccm 
zwyciężył Wroński, w kategorji maszyn z przyczepkanii 
Wojda.

MISTRZOSTWA KOLARSKIE WŁOCH. Wyścigiem ko
larskim na szosie Mcdjolau—Modena (312 km.) zakoń
czone zostały tegoroczne zawody szosowe o mistrzostwo 
Wioch. Tytuł mistrza przypadl w udziale faworytowi 
Guerra, który aczkolwiek w ostatnim etapie zajął tylko 
14 miejsce w ogólnej punktacji zdobył o jeden punkt 
więcej od Bertonicgo, który prześladowany przez pt-ch 
nie ukończy! ostatniego etapu z powodu defektu.

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 -6 4 , 1 5 0 -6 5 , 1 5 0 -6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P . K O . 4 1 2 .100 . 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł. 3  5 0 . 
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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